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Kraków 13 kwietnia.
W trzech najznaczniejszych państwach 

kontynentu, zajmujących środkową część 
Europy od Atlantyku aż do Adrjatyku 
i dolnego Dunaju —  we Francji, Pru­
sach i Austrji przyjdzie wkrótce do 
manifestacji ludów na wielką skalę. 
We Francji naród cały powołany przez 
cesarza do uchwalenia przedłożonego 
mu plebiscytu, zawierającego oktrojo 
waną przez rząd zmianę konstytucji, 
będzie miał chwilę swobodną do łącz­
nego jawnego i głośnego wypowiedze­
nia woli swej i swych życzeń w kwe- 
stji najważniejszej dla każdego kraju, 
jaką jest forma rządu. Jakakolwiek 
jest doniosłość najnowszego senatus- 
consultum, mającego być potwierdzo- 
nśm przez sankcję całego narodu, ple­
biscyt będzie miał tylko jedno znacze­
nie, będzie wotum ufności lub nieu­
fności całej Francji dla rządu Napo­
leona.

Mimo wszystkiego, co w przeciągu 
ostatniego roku zaszło w Paryżu i we 
Francji, nie można wątpić, że wotum 
to w ogóle wypadnie dobrze dla ce­
sarza , ale też z drugiej strony wątpić 
nie można, że tak jak przy wyborach 
przeszłego roku w porównaniu z wy­
borami dawniejszych lat okazała się 
wielka różnica na niekorzyść cesarstwa, 
tak też plebiscyt 1870 r. wykaże do­
wodnie, że od roku 1852 znaczny za­
stęp narodu odwrócił się od rządu 
Napoleona i zwrócił się stanowczo na 
drogę rozwoju liberalnego. W każdym 
razie plebiscyt r. 1870 będzie ważną 
wskazówką dla Napoleona III., wskaże 
mu jasno drogę dalszego postępowania. 
Od wskazówki tej zależeć będzie, czy 
cesarstwo pójdzie drogą wewnętrznych 
reform konstytucyjnych, czy też oparte 
na zaufaniu imponującej większości na­
rodu , będzie się starało odzyskać da­
wne stanowisko swe na zewnątrz.

Równocześnie może z wywołanym przez 
plebiscyt ruchem we Francji, w Austrji 
nadejdzie ważna chwila, w której po 
rozwiązaniu rady państwa i sejmów, 
ludy austrjackie w wyborach do no­
wych sejmów będą miały sposobność 
objawienia woli swej i życzeń swych 
w najważniejszćj dla Austrji kwestji, 
jaki ma być przyszły ustrój; co wię­
cej, jaki ma być przyszły charakter 
państwa austrjackiego?

Wybory do nowych sejmów będą 
wskazówką dla korony, któremu stron 
nictwu na przyszłość ma ona powie 
rzyć kierownictwo spraw rządu —  czy 
nadal w przewadze jednej narodowo­
ści ma widzieć zbawienie Austrji, czy 
tćż pod tym względem ma uczynić 
zwrot stanowczy i zerwać z przeszło-

Nie można wątpić, że tym razem 
wybory do nowych sejmów popchną 
koronę w kierunku ostatnim.

W  Prusiech stronnictwa gotują się 
już do wyborów na sejm północno 
niemiecki. Wybory te mają rozstrzy­
gnąć kwestję: czy dzieło z roku 1866

ma być ukończone i jakiemi środ- 
tami?

Jedno ze stronnictw pruskich tak 
zwane postępowe, postawiło już swój 
trogram wyborczy i ogłosiło w mani­
feście. Żąda ono przywrócenia jedności 

Niemiec na drodze pokojowej —  roz­
szerzenia związku północno-niemieckie- 
go i przeobrażenie go na rzeszę nie­
miecką, w tym celu rozwój ustroju 
państwowego północnych Niemiec w 
derunku liberalnym — zmniejszenia cię­
żarów wojskowych i podatków, nare­
szcie liberalny rozwój wolności poli­
tycznych i osobistych. Jakkolwiek w 
programie tym zawartych jest dużo 
żądań, względem wewnętrznego roz­
woju, na które rząd w żaden sposób 
nie przystanie, niemniej jednak w je­
dnym punkcie schodzą się życzenia 
stronnictwa postępowego z dążeniami 
rządu: tym punktem jest przywrócenie 
jedności Niemiec i połączenie wszyst­
kich krajów niemieckich w jednę rze­
szę niemiecką.

Tyle więc już dzisiaj da się prze­
widzieć, że podczas, kiedy we Francji 
i w Austrji życzenia wyborców skie­
rowane będą głównie ku sprawom i 
celom w e w n ę t r z n y m  i k o n s t y t u ­
c y j n y m ,  w Prusiech różne stronni­
ctwa , bo i stronnictwo postępowe i 
rządowe wytkną rządowi także pro­
gram polityki zewnętrznej i nie tylko 
uprawnią, ale upoważnią go do inicja­
tywy na zewnątrz.

W tśm leży wielka korzyść dla Prus 
w porównaniu z Francją i Austrją.

Obecna sytuacja polityczna.

Kolo polityczne ukończyło wczoraj 
obrady nad wnioskami wydziału w sprawie 
wystąpieuia delegacji z rady państwa.

Po otwarciu posiedzenia udziela prze­
wodniczący głos dr. Gumplowiczowi.

Dr. G u m p l o w i c z :  Zapisałem się wczo­
raj do głosu, aby odpowiedzieć na niektóre 
argumenta dr. Machalsluego.' Nie widząc 
go dziś między nami a wnosząc ze wczo­
rajszych oznak niezadowolenia, że prócz 
niego nie ma między nami drugiego repre­
zentanta opinji przez niego wczoraj objawio­
nych, wolę odłożyć odpowiedź na me na 
stosowniejszą chwilę i ograniczę się na wy­
powiedzeniu kilku uwag tyczących się 2go 
punktu wniosku wydziału względem ustroju 
Austrji. Jakiż był dotychczasowy ustrój 
Austrji? Da się to określić kilkoma sło­
wy: było panowanie Niemców. Panowanie 
to jednak doprowadziło Austrję ad absur­
dum, stało się nadal niemożebnćm. Stoi 
więc dziś na porządku dziennym polityki 
pytanie: jaki ma być na przyszłość ustrój 
Austrji i co postawić na miejsce dawnego 
systemu?

Tak w sejmie zeszłorocznym jak i w de­
legacjach naszych i w kraju całym wystą­
piły w ostatnich latach głównie dwa kie­
runki: jeden który żąda, abyśmy z panu­
jącym żywiołem niemieckim oddzielnie wdali 
się w pakta, abyśmy od niego wytargowali 
dla siebie co się da, bez uwzględnienia 
reszty żywiołów słowiańskich w Austrji, 
a nawet z poświęceniem ich interesów. 
Na ten kierunek pisała się głównie frakcja 
sejmowa, którą we Lwowie przezwano 
mamelucką.

Drugi kierunek opinji wybitny w kraju 
naszym i w sejmie żąda, aby nie wdawać 
się w żadne kompromisa wyłączne z ży­
wiołem niemieckim" w Austrji, nie wcho­
dzić w ugody osobne z bankrutem, ale 
działać wspólnie ze wszystkiemi opozy­
cjami narodowościowemi w Austrji na za­
sadzie zupełnego równouprawnienia. Drugi 
ten kierunek nazwano federacyjnym. Wpra­
wdzie obok niego stanęło przeszłego roku 
stronnictwo, które jako sztandar swój wy­
wiesiło, jeden akt konstytucyjny, uchwa­
lony w sejmie, ęozolucję — i nazwało się 
rezolucjonistami'; różnica jednak między 
nimi a federalistami była tylko chwilowa, 
nie zasadnicza. Dzisiaj, kiedy wysłana z 
rezolucją delegacja do Wiednia nie osią­
gnęła żadnego skutku, różnica ta  między 
rezolucjonistami a federalistami znikła zu­
pełnie. Dziś więc są u nas właściwie tylko 
dwa kierunki polityczne: jeden chcący 
traktować wyłącznie tylko ż Niemcami, 
r^rugi który żąda równoczesnych układów 
i wspólnego działania ze wszystkiemi szcze­
pami słowiańskiemi w Austrji. Zwęłennicy 
pierwszego kierunku tak zwani mamelucy, 
przytaczają argumenta następujące: mó­
wią oni, że Niemcy są dziś jeszcze naj­
silniejszym żywiołem w Austrji, a więc 
jako z najsilniejszym, z nim układać się 
trzeba; że szczepy słowiańskie są zanadto 
słabe, aby z przymierza z nimi można się 
spodziewać jakichś korzyści, że więc le­
piej poświęcić je i zostawić na pastwę 
Niemcom. Wprawdzie argumenta takie są 
machjawelistyczne: ale przynajmniej nie 
możnaby im zaprzeczyć, że są polityczne. 
Tymczasem argumenta, któremi wczoraj 
wojował tutaj dr. Machalski, a na które 
poszczegółe dziś nie odpowiadam, nie mają 
nawet zalety, że są polityczne. Bo że 
Niemcy są narodem więcej cywilizowanym 
od nas, to przecież nie jest jeszcze do­
statecznym powodem, abyśmy się z nimi 
łączyli na szkodę szczepów słowiańskich. 
Na pytanie, co my mamy wspólnego ze 
Słowianami w Austrji, możnaby odpowie­
dzieć zapytaniem, co my mamy wspólnego 
z Niemcami? Z pierwszymi łączą nas kil- 
kuwiekowe wspólne wspomnienia history­
czne, niezaprzeczone pokrewieństwo szcze­
powe, tożsamość języka i wspólny dzisiaj 
los; od Niemców oddziela nas tysiącle­
tnia walka o śmierć i życie, walka, w któ­
rej nas gnębiono, uciskano i krzywdzono.

Wprawdzie tak zwani mamelucy wska­
zują na przykład Węgrów, którzy chcąc 
zdobyć sobie w Austrji stanowisko odrębne 
i samodzielne, nie traktowali i nie łączyli 
się z żadnemi Słowianami, ale li tylko z 
Niemcami i osiągnęli cel swój bez uwzglę­
dnienia interesów narodowości słowiańskich 
w Austrji. Ależ w tym punkcie stanowisko 
nasze zupełnie jest rożnem od stanowiska 
Węgrów. Oni nie mogli łączyć się z ża­
dnym żywiołem słowiańskim, bo się żywiołu 
tego obawiają; otoczeni bowiem w własnym 
kraju różnemi szczepami słowiańskiemi, 
siedząc w własnćj ojczyźnie prawem pod­
boju, obawiają się, aby te szczepy słowiań­
skie nie przyszły kiedyś do władzy i po­
tęgi. My się tego obawiać nie potrzebuje­
my; my nie potrzebujemy się obawiać, aby 
szczepy słowiańskie doszły kiedyśf do po­
czucia i do siły; nam z tego nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

Interesa bowiem nasze a interesa szcze­
pów słowiańskich w Austrji w niczśm nie 
są sprzeczne z sobą — owszem są jedne 
i te same.

Słyszałem tutaj wczoraj zarzut, który 
często także odzywa się w dziennikarstwie, 
że szczepy słowiańskie w Austrji są w kon­
szachtach z Moskwą i widzą zbawienie swe 
w Moskwie. Nie wierzę ja  w to — ale 
przypuśćmy nawet, że to prawda, czyż to 
jest argument przemawiający za odosobnie­
niem się od tych szczepów słowiańskich, 
za poświęceniem ich interesów, za wydaniem

ich na pastwę Niemcom ? Przeciwnie— jest 
to argument za zbliżeniem się do nich i 
za porozumieniem się z nimi.. Bo przy­
puśćmy, że Moskwa zarzuca siecie na te 
szczepy słowiańskie chcąc je  pozyskać 
przypuśćmy, że już znalazła u nich pewne 
punkta oparcia, toż my właśnie dla tego nie 
możemy opuścić rąk, nie możemy z Niemcami 
łączyć się przeciwko tym szczepom, nie 
możemy sztorcem do nich stanąć, żeby ich 
nie wpędzić zupełnie w obóz moskiewski. 
Jeżeli prawdziwymi są owe podejrzywania, 
w które jednak nie wierzę, toż właśnie 
obowiązkiem naszym jest i żąda tego od 
nas zdrowa polityka, żebyśmy łącząc się 
z owemi szczepami, paraliżowali złowrogi 
na nich wpływ Moskwy.

Przypuśćmy jednak, że niema tej oba­
wy przed Moskwą; że niema potrzeby ani 
konieczności iść ręka w rękę ze szepami 
słowiańskiemi przeciw Moskwie; i czegóż 
możemy się spodziewać po sojuszu z Niem­
cami z poświęceniem interesów szczepów 
słowiańskich ?

Czyż doprawdy tak wielkich mamy się 
spodziewać z tego korzyści, jak  to nam 
zachwalają nasi mamelucy? Bynajmniej.

. to korzyści iluzoryczne.
Od tysiąca la t prowadzą Niemcy -- jak 

to sami nazywają -— „pracę dziejową"; 
wypełniają—jak to zowią- swoje posłan­
nictwo dziejowe, niszcząc szczepy Słowian, 
wynaradawiając je , zdobywając ich kraje 
i tłocząc je  pod swe jarzmo.

Dzisiaj w Austrji zatrzymali się oni tro­
chę w tej pracy swej dziejowej, ponieważ 
widzą się nagle otoczeni ze wszystkich 
stron silnemi opozycjami narodów sło ­
wiańskich. Jeżeli więc dzisiaj oni sami 
proponują nam jakieś korzyści wyłącznie 
dla Galicji, to z ich stanowiska jestto 
bardzo mądra polityka. Rozumują oni bo­
wiem tak: Pozyskajmy sobie najsilniejsze­
go z naszych wrogów, Polaków, a za ich 
pomocą gnębmy dalej i niszczmy jak  , da­
wniej resztę słowiańskich szczepów.

Z ich strony jestto mądra polityka, ale 
z naszej strony—pytam się—do czegożby 
prowadziła polityka mameluków? Czyż 
jest kto taki prostoduszny, żeby wierzył, 
iż Niemcy z dobrego serca i z przyjaźni 
dla nas ustaną kiedyś w tej swojej „pracy 
dziejowej®, w wypełnianiu tego „posłan­
nictwa"? Bardzoby się ten łudził.

Gdybyśmy bowiem dzisiaj zawarli przy­
mierze z Niemcami z poświęceniem inte­
resów innych Słowian w A u strji, oku­
pilibyśmy sobie wprawdzie chwilowy spo­
kój i chwilowe jakieś wolności, ale 
czyżby one długo trwały? Ułatwiając tyl­
ko Niemcom zgnębienie innych szczepów 
słowiańskich w A ustrji, zrobilibyśmy to, 
że po uporaniu się z Słoweńcami, Kraiń- 
cami, Czechami, Morawianami i Szląza- 
kami, odetchnęliby oni wolniej; a pozby­
wszy się groźnych im dzisiaj opozycji sło­
wiańskich, wtedy dopiero na dobre wzię­
liby się do nas. Wtedy zaś już nie mieli­
byśmy wyboru ani możności łączyć się 
ze Słowianami w Austrji, którzy jeżeli 
dziś są słabi, byliby już zagładzeni i za­
traceni, wtedy bez ratunku stalibyśmy się 
łupem tych, którzy dzisiaj, będąc do tego 
zmuszeni, ofiarują nam pewne korzyści 
chwilowe.

Z tego wynika, że cokolwiek dzisiaj 
w Austrji robimy, musimy robić wszystko 
w porozumieniu i wspólnie ze wszystkie­
mi opozycjami słowiańskiemi w Austrji — 
na zasadzie zupełnego równouprawnienia.

Tyle chciałem powiedzieć w celu wy­
jaśnienia dzisiejszej sytuacji. (Oklaski.)

Dr. W a r s c h a u e r  oświadcza, że nie 
bawi się polityką konjekturalną, nie bę­
dzie też nużyć górnolotnymi ideałami. 
Doda on tylko kilka uwag dla wyświece­
nia sytuacji.

Mówca opowiada przebieg ostatnich wy­

padków aż do poruczenia złożenia gabi­
netu hr. Potockiemu. Zdawało się, że bę­
dzie się on trzymał 'zasad wyrażonych w 
memorjale mniejszości ministrów, nastąpi 
rozwiązanie rady państwa i sejmów i zwo­
łanie nowych celem zawarcia ugody, na 
podstawie równouprawnienia. Lecz czy 
sejmy zwołane na podstawie istniejącej 
ordynacji wyborczej, tak niekorzystnej dla 
rozwoju narodowego zechcą obesłać radę 
państwa ? Sejm czeski z pewnością nie, a 
czy galicyjski, należy wątpić. Zmiana prze­
to ordynacji wyborczej jest konieczną — 
powinna ona bardziej uwzględnić żądania 
narodowe, a nie dawać przewagi żywio­
łom wstecznym lub opornym. W Galicji 
jak wiadomo dano przewagę własności 
mniejszej, a pokrzywdzono miasta; w Cze­
chach przewagę miastom, bo są więcej 
niemieckiemi. Zmiana ta  jednak może obe­
cnie nastąpić jedynie na drodze oktrojo- 
wania.

Podniesiono na przeszłem posiedzeniu, 
że Niemcy przeznaczeni są do przodowa­
nia innym narodom ze względu na sto­
pień swej oświaty. Jakkolwiek wysoko ce­
nię kulturę niemiecką, pytanie zachodzi, 
czy i franouzka i angielska nie stoi na 
również wysokim stopniu. Mojem zdaniem 
kultura jęs t jedną, ale stosunki kraju 
wpływają wiele na jej rozwój. Przytaczają 
nam np. świetność uniwersytetu wiedeń­
skiego, ależ Wiedeń jest stolicą monar- 
chji, uniwersytet hojnie uposażony; co 
zrobiono zaś dla nas, czy starano się o 
blask naszego uniwersytetu? Wszakże i 
akademja nasza miała dawniej świetne 
czasy, wykładali tu znakomici ludzie — 
przecież tu  był Kopernik profesorem, a 
z dzieła Karola Mecherzyńskiego możemy 
powziąćjprzekonanie, że mieliśmy mówców 
władających tak biegle językiem łacińskim, 
że ich porównywano do Cycerona...

Nie zapuszczam się w podanie sposo­
bów ukonstytuowania Austrji. Są polity­
cy, którzy twierdzą, że Galicja bez Au­
strji obejść się nie może, są i zwolenni­
cy przeciwnego zdania. Ja  trzymam się 
hasła sejmu: „Stoimy przy tobie N. Pa­
nie." Nie należę do polityków, co sercem, 
lecz do tych, co rozumem się powodują.

Galicja jest jedynym skrawkiem wiel­
kiej naszej ojczyzny, w której duch na­
rodowy swobodnie rozwijać może. Po­
winniśmy to położenie umieć wyzyskiwać, 
ażeby sobie grunt legalny utworzyć, po­
winniśmy wszystkiemi siłami działać, ażeby 
ten skrawek ziemi miał siłę atrakcyjną 
do przyciągnięcia wszystkich dzielnic 
Polski.

Grocholski powiedział, że rezolucja nie 
jest dogmatem, że ją  zmienić można. Ja  
powiem inaczej, nie jest ona wprawdzie 
e w a n g e l j ą ,  ale zawsze programem. — 
Pierwszy program nakreślił w roku 1861 
Zygmunt Antoni Helcel, drugim jest re ­
zolucja dwa razy przez sejm uchwalana; 
może przystępując do ugody sejm nakre­
śli inną korzystniejszą rezolucję, ale do­
póki to nie nastąpi, trzeba przy niej ob­
stawać. (Oklaski.)

M. P a w l i k o w s k i :  Przeciw wnioskom 
wydziału, popieranym przez większość po­
przednich mówców — powstał na wczo- 
rajszem posiedzeniu jeden z członków — 
usłyszeliśmy nadto poza kołem poważny 
głos dziennikarski. — Głos to niezbyt 
przychylny naszemu kołu —  wypowiedział 
jed n ak — streścił wnioski wydziału — ich 
dążność w sposób, który mi się wydaje 
dosadnym i prawdziwym. „Uderzyć we 
wszystkie dzwony, poruszyć wszystkie 
sprężyny, zawezwać wszelkie organa pod 
sztandar opozycji." Nieinaczej pojmuję 
wnioski wydziału.

Zdawało mi się rzeczą jasną i prostą, 
że ktokolwiek poweźmie silne jakieś prze 
konanie w sprawie ważnej — kraj cały

obchodzącej — powinien się starać je 
szerzyć, dla zdobytej prawdy jak najwię­
cej jednać zwolenników.

Nie panowie, nie jest to rzeczą tak ja­
sną i prostą, jak mi się zdawało.

Zdawało mi się rzeczą jasną i prostą, 
że ktokolwiek w wytkniętym kierunku, w 
wzniesionym sztandarze widzi zbawienie 
dla sprawy, którą ukochał — winien dzwo­
nić we wszelkie dzwony i radować się, 
czem więcej pod tym sztandarem stanie 
ludzi, czem więcej głosów zawoła: „Je­
steśmy!"

Nie panowie —  i w tej mierze innego 
można być zdania. Rzecz to nie tak pro­
sta i jasna, jaką mi się wydała.

I tu w kole słyszeliśmy sprzeczne z 
tern zdanie — i p o w a ż n y  organ dzien­
nikarski nie podziela tego mniemania.

Nie wszystko to jeszcze. Są inne je­
szcze prawdy, które mi się niewątpliwemi 
być zdawały, a którym jednakże p o w a ­
ż n e  zaprzeczają głosy.

Zdawało mi się rzeczą jasną, iż na list, 
odezwę, adres — przez poważnych wy­
słany ludzi — należy się odpowiedź od 
poważnych ludzi, że sam obyczaj, sama 
przyzwoitość oczekiwać jej każe.

Nie,  nie panowie, to nie jest konie- 
cznem. Tu można być innego zdania. (Oki.)

Zdawało mi się wreszcie, że jeśli o 
kimś gdzieś tam radzą,, to ten k t o ś  ma 
prawo zastanawiać się nad tem — pomó­
wić zresztą z przyjaciółmi: jak też tam
0 mnie radzą? co też tam uradzono? do­
brze czy źle?

Nie panowie, to mylne zdanie. Ten 
k t o ś  winien cicho siedzieć, to nie jego 
rzecz wdawać się w to, jak tam mądrzy 
ludzie o nim radzą. (Oklaski).

„Polityka, to trudna rzecz," — powie­
dział wczoraj dr. Machalski. Trudna! ja 
zawsze myślałem, że trudna, ale aby by­
ła aż tak trudna!... o tem mi się nie śni­
ło. Nie sądziłem, że ona wymaga zapar­
cia się elementarnych prawd logiki. (Oki.)

Wobec tak p o w a ż n e g o  organu, któ­
ry nas poucza, jak to uczynić, to już nie 
pozostaje, jak chyba ukorzyć się i rzec 
jak ów średniowieczny teolog: Credo quia 
absurdum!..... (Huezne oklaski).

Cóż więc czynić? Oto panowie: stało 
się! — My, nie my, ale kraj cały Btanął 
w opozycji. Delegacja przeszła Rubicon. 
Trudno! Jesteśmy tedy w opozycji, ale 
prawda! w b i e rne j  opozycji.

Bierna opozycja wyklucza czyn, wyklu­
cza działanie wszelkie. B i e r n a  opozy­
cja — panowie — winna być b e z c z y n ­
ną opozycją. — Tak, tak nam powie­
dziano, (Huczne oklaski).

Poważny organ powiada nam, coto jest 
ta b i e r n a  o p o z y c j a .  Charakteryzuje 
ją: s p o k ó j ,  j e d n o ś ć ,  a w dodatku 
z a u f a n i e .

Zaufanie! Ale do kogo?... do sejmu?... 
Sejm nie zebrany. Może do byłej delega­
cji? Ależ ona nie zabiera głosu, nie po­
wiada nam, czego w tój chwili żąda od 
kraju, odkąd sama stanęła w opozycji; 
nie wypowiada, jak się ma teraz kraj za­
chować.

A zresztą, zaufanie! Ale czyż to zaufa­
nie ma być już ślepem, bezgranicznem ?
1 do kogo? Przypuszczam, że delegacja 
składa się z samych najzacniejszych, naj­
czcigodniejszych, najgorliwszych obywateli 
kraju. — Ten poczciwy sąsiad, ten dobry 
gospodarz, ten zdolny jurysta, ten znako­
mity profesor. Ale też zdaje mi się, iż 
żaden nie tak poczciwy, aby mu równych 
już nie było; żaden nie tak zdolny, tak 
znakomity, aby już nie sposób znaleść 
zdolniejszego. Zdaje mi się, że nie są to 
przecież ludzie jacyś, którzyby o głowę, 
a może wyżej pasa wszystkich innych 
przerośli. (Oklaski.)

„Polityka to trudna rzecz", a myśmy 
żyli z tymi ludźmi ot tak, że tak powiem,

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

E l p i d o n a .

(Ciąg dalszy.)
Mówił te słowa ponuro, wpatrując się 

w ziemię i  kiwając głową.
—  Oszczędność byłaby pewniejszym ra­

tunkiem.
— Zapoźno. Zadaleko zabrnąłem — 

mruknął Podachowski i wychylił znowu 
kieliszek wina. Widocznie chciał zapić 
jakąś przykrą myśl, która go trapiła.

Na sali zagrała muzyka mazura. Józef 
powstał i poszedł po Leonję. Tak była 
zajęta rozmową z Maurycym, że nie uwa­
żała go, choć stanął tuż przed nią. Dwa 
razy przemówił do niej, zanim g0 spo­
strzegła. Podniosła się niechętnie i po­
dała mu rękę. W twarzy jej_ widocznym
był przymus i niezadowolnienie. Józef wi­
dział to, ale nie robił jej żadnych wy­
rzutów. Po tem, co słyszał od ojca, osą­
dził, że nie ma już prawa.

Rozpoczął się mazur. Dla Józefa był 
on bardzo przykrym. Smutek ciężył mu, 
a skakać trzeba było i to z osobą, która 
widocznie dawała mu poznać, że niechę­
tnie z nim tańczy. To też nie tańczył, 
ale suwał się powoli i niezgrabnie.

W każdej figurze Leonja chcąc Maurŷ  
Cemu wynagrodzić zawód, wybierała go

tak często, że to musiało zwrócić uwagę 
wszystkich; a przy końcu kiedy wszystkie 
pary poczęły pląsy wzdłuż całej sali — 
Leonja niby przez zapomnienie już nie 
wróciła do Józefa, ale z hrabią puściła 
się w taniec.

Józef uważał to, widział, że już jest 
niepotrzebnym i poszedł do drugiej sali. 
Wyjął bilet od rzeczy i chciał już pójść 
do domu; ale się namyślił — i został.

— Mamże ją tak zostawić — mówił 
do siebie — i odejść w chwili kiedy naj­
więcej potrzebuje mej pomocy? Któż bę­
dzie czuwał nad nią, jeżeli rodzice sami 
kosztem jej szczęścia chcą ratować siebie. 
Dziś ona w gorączce, w odurzeniu, ale 
kiedy przyjdzie do siebie, będzie potrze­
bować mej pomocy. Więc zrywać z nimi 
nie można, bo jej mi szkoda.

To postanowienie nawróciło go do sali 
balowej. Przechodząc przez bufet, zoba­
czył przy stoliku pod oknem kilku ze 
złotej młodzieży z kieliszkami szampana.

— Garęon, jeszcze trzy butelki wstaw 
do lodu — zawołał jeden z nich. Był to 
Maurycy.

Józef zobaczył u fraka jego przypiętą 
białą kamelję. Domyślił się, z czyich rąk 
dostała się tutaj.

— No, Maurycy, je j  zdrowie! — z&‘ 
wołał ten, który go przedstawiał Leonji-

I zdrowie zdobywcy serc — dodał
drugi.

Józef odwrócił się z pogardą i wrócił 
do sali balowej. Nie tańczył już wcale 
tej nocy. Przepędzał czas na rozmowie, 
przypatrywaniu się tańcującym i oczeki

w ał, kiedy Podachowscy opuszczą salę, 
by im towarzyszyć. Nie zbliżał się jednak 
do nich, bo nie chciał narzucać się i być 
natrętnym. W skutek tego się stało, że 
nie dostrzegł kiedy wyszli z sali. Pospie­
szył do garderoby. W drodze zderzył się 
z Podachowskim.

— A gdzie panie?
— W garderobie już ubrane czekają 

na mnie. Chodźmy.
Józef poszedł za nim. Zastał już Mau­

rycego trzymającego się z Leonją pod 
ręce. Wypadało mu podać rękę matce i 
odprowadzić ją  do powozu.

Najprzód wsiadła Leonja, potem matka 
i ojciec. Było jeszcze jedno miejsce wol­
ne. Maurycy jednak ociągał się z wsia­
daniem przez wzgląd na Józefa. Tego ró ­
wnież ten sam wzgląd powstrzymywał.

— Panie Józefie, a może...— zaczął oj­
ciec nieśmiało przebąkiwać.

— A może pan hrabia usiądzie z nami— 
odezwała się głośno matka.

Maurycy usiadł naprzeciw Leonji. Oj­
ciec wyciągnął rękę do Józefa na poże­
gnanie.

Leonja, którą w tej chwili zagadnął 
Maurycy, nie uważała, że Józef się żegna 
i nie zwróciła się ku niemu.

— Panno Leonjo, dobranoc! — ode­
zwał się Józef.

— Ach przepraszam , nie uważałam... 
dobranoc — odrzekła, podając mu rękę.

Jeszcze kilka razy powtórzono z obu 
stron dobranoc i powóz ruszył. Józef stał 
jeszcze jakiś czas na ulicy, patrzał w tę

stronę, w którą powóz odjechał, potem 
westchnął i rzekł:

— Doprawdy, nie myślałem, że mnie 
to tak zasmuci. Ha! cóż robić?

IV.

Ludwik po powrocie od hrabstwa za­
słabł nagle. Okoliczność ta , jak  wiemy, 
była powodem spóźnienia się Józefa na 
bal i zaniepokoiła go nawet m ocno; sła­
bość bowiem objawuła się w pierwszej 
chwili w dość zatrważający sposób. Lu­
dwik całkiem stracił przytomność i przez 
długi czas nie dawał znaku życia. Z tru ­
dnością zdołano go ocucić. Być może, iż 
jakie moralne cierpienia tak szkodliwie 
podziałały na jego zdrowie, Ludwik je ­
dnak nie przyznawał się do tego. Słabość 
ta  była więcej gwałtowna jak  niebezpie­
czna i nie miała żadnych złych skutków; 
tylko spowodowała mocne osłabienie, któ­
re Ludwika na kilka dni uwięziło w łóżku.

Koledzy dowiedziawszy się o tem, licz­
nie odwiedzali chorego, bo ujmujące obej­
ście się i łagodny charakter jego jednały 
mu wielu życzliwych. Między innymi przy­
szedł także Kamil i spora gromadka ota­
czała łóżko Ludwika. — Rozmowa toczy­
ła  się o wczorajszym balu. Chwalono świe­
tność jego, wyliczano niektóre osoby.

— A któż był królową? — zapytał 
Ludwik.

— Już to przyznać trzeba — odezwał 
się jeden z obecnych — że panna Poda- 
chowska.

— Cóż Józefie, wypadałoby ci się u- 
kłonić — rzekł Kamil z uśmiechem.

— A to za co ? — Ta pochwała wcale 
mnie nie ucieszyła. Zwykle dobre królo­
we bywały najgorszemi żonami, a cóż do­
piero mówić o królowych balowych. Życie 
nie jest tańcem — moi drodzy.

— Więc dlatego tak zdaleka trzymałeś 
się wczoraj od niej. Za to hrabia Maury­
cy gorliwie cię zastępował — odezwał się 
któryś.

— Wszyscy to uważali — dorzucił drugi.
— Dziwię się, żeś na to pozwolił — 

dodał trzeci.
— Najprzód nie miałem prawa zabra­

niać jej bawienia się i rozmawiania, z kim 
jej się podoba, bo jeszcze nie oświadczy­
łem się o nią formalnie, a powtóre choć­
bym miał prawo, nie zrobiłbym tego, bo 
wiem, że kobietom to najbardziej smaku­
je, czego im nie wolno. Ewa nie byłaby 
nigdy siągnęla po rajskie jab łko , gdyby 
nie zakaz. To wielka nauka dla mężów.

— Więc pozwalać na wszystko ? — Nie 
zgodzę się nigdy na taką teorję.

— Dobra kobieta — odpowiedział Jó­
zef —• nie nadużyje tej wolności i nie 
pójdzie z nią za granicę cnoty i obowiąz­
ków, a złej nie upilnujesz nigdy, chyba- 
byś ją  zamknął w haremie, a i to jeszcze 
niepewne. Kobiety mają swoje słabości, 
które przebyć muszą jak  odrę lub ospę; 
przerwać je  niebezpiecznie, bo mogą roz­
winąć się w chorobę, gdy tymczasem nor­
malny ich przebieg wzmacnia zdrowie 
moralne, jeżeli tylko ospa była przedtem 
szczepioną... dobremi zasadami. A Leonka 
ma grunt serca dobry i nie boję się o 
nią. Wczoraj pochwały i komplementa o-

durzyły ją i popsuły trochę. Na innym 
balu tancerze inną sobie wynajdą królową 
i to będzie lekarstwem dla niej. Nad­
skakiwania hrabiego połechtały nieco jej 
próżność, może nawet obudziły w niej 
jakieś zamiary na niego, a rodzice nawet 
z pewnością rachują na oświadczenie się 
jego. Za dni kilka i rodzice i córka wy­
leczą się z tego. Leonja, jestem pewny, 
odepchnie go z pogardą, skoro jej da po­
znać swój brudny charakter i nieuczeiwe 
zamiary.

— Zbyt surowo go sądzisz — zauważył 
Ludwik.

— Sądząc najpobłażliwiej, można go 
śmiało nazwać choćby tylko ' lampartem; 
człowiekiem, dla którego niema nic świę­
tego. A takiego człowieka Leonja nie po­
kocha nigdy. Z rodzicami jeszcze łatwiej­
sza sprawa. Liczą na majątek hrabiego. 
Skoro przekonają się, że hołysz...

— Hołysz?—spytał jeden z obecnych.—  
Nie byłbym przypuszczał tego, widząc go 
wczoraj w bufecie, jak obficie raczył swo­
ich znajomych szampanem i rozrzutnie 
płacił kelnerom.

—  On? — spytał Ludwik z niedowie­
rzaniem.

—  I ja to widziałem. Udało mu się, 
widać, albo zgrać znowu kogo w karty, 
albo wykpić pieniędzy od jakiego łatwo­
wiernego.

Ludwik się nic nie odezwał, ale na 
twarzy jego znać było zafrasowanie i za­
myślił się smutnie.

— A cóżto za skandal był, o którym
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z a  p'an b r a t . . .  i ani nam przez myśl 
nie przeszło, że to takie znakomitości; 
aż tu nagle większością wyborczych g ło ­
sów stają się posłami — i stanęli na nie­
dostępnej nam wyżynie, niedoścignieni, 
niedocieczeni w głębokości myśli swoich. 
Czy to wejście do rady państwa uczyniło 
z nich pomazańców i  zlało na nich dary 
ducha, których dawniej nie mieli?... czy 
podziałało jak wtajemniczenie w eleuzyj- 
skiej świątyni, jak inicjacja w loży ma­
sońskiej? (Oklaski.)

Moi panowie i przypomnijcie sobie, że 
ci, o których mowa jakby o kapłanach 
egipskich, to są ci sami, którzy uchwalili 
ową ustawę drogową, której sejm sam już 
nie rozumie: wybiera komisję jednę i dru­
gą , aby ją  interpretować, komentować; 
ale jakoś to nie idzie i  nie idzie. To 
ci sami, którzy uchwalili ową ustawę  ̂o 
funduszu zapasowym, którą sami potem 
cofnęli. To są ci sami, którzy uchwalili 
ową sławną zmianę w ordynacji wyborczej 
monstrualną, skutkiem której miastom te­
go rzędu jak Przemyśl, Jarosław, Biała  
itp. pozostało tylko po kilku wyborców 
i  uchwałę tę także cofnąć musieli. To ci 
sami, którzy uchwalili nasze ustawy szkol­
ne... wszak wiadome rezultaty? (Oklaski.)

„Daliśmy się złapać na telegram.11 Mo­
że niejeden z panów słyszał te wyrazy od 
tego lub owego posła, gdy mowa była o 
uchwale z 2 marca. ,

A teraz jeszcze jedno: rezolucja! I coż 
panowie? Ci sami, którzy ją  dwa razy — 
tak jest, dwa razy — uchwalili, ci sami 
dziś wyznają, że niejedno tam niepotrze­
bne, niejedno zbyteczne, a może niejedno 
dodaćby należało. Nie mówię już wcale
0 dodawaniu, ale co do obcinania;  ̂ bę­
dziemy mieli „ministra rodaka", a ci sa­
mi, którzy ją  dwa razy uchwalali, za trze­
cim razem obcinać ją  będą to w tern to 
w owem. Utinam sim falsus vates, ale w 
niejednem ją  obetną. Tak, ale będziemy 
mieli ministra rodaka. (Oklaski.)

A zatem „ s p o k ó j !  j e d n o ś ć !  z a u f a -  
niel i fJj „ S p o k ó j " !  Co to jest? W czem 
spokój?... Czy my chcemy ruchu zbroj­
nego ? Nie. My chcemy legalnego ruchu — 
objawów opinji, jawnego i  głośnego przy­
stąpienia do legalnej opozycji wszystkich 
ognisk narodowego życia w kraju naszym.
1 toż nam macie za złe?  (Oklaski.) 

Przypomnijmy sobie, panowie; niedawne
to czasy: ileśmyto z tamtej strony słyszeli 
utyskiwań na brak wolności stowarzyszeń, 
na brak wolności zgromadzeń. Jak mają 
zdrowe rozkrzewiać się zasady —  mówio­
no —  jak ma się budzić poczucie naro­
dowe, jak ma się  wytworzyć jedność dą­
żeń, gdy nam niewolno zawiązywać klu­
bów, jak np. wAngl j i ,  towarzystw poli­
tycznych, zwoływać zgromadzeń ludowych 
itd. itd. Gdybyśmy to m ieli, mielibyśmy 
wszystko.

I oto macie wolność pożądaną, wolność 
stowarzyszeń, wolność zgromadzeń poli­
tycznych. Czy korzystacie z tej wolności? 
Ileżto zawiązaliście klubów? ileżto zwo­
łaliście zgromadzeń?... A  więc albo nie­
szczere były te utyskiwania wasze i skargi 
i nie jesteście radzi tej wolności; albo 
też chyba dowód dać chcecie, że Polacy 
nietylko zdobyć wolności nie um ieją, ale 
nawet nadanej wyzyskać 1 (Huczne okl.)

„Spokój!“ i tylko „spokój!“ Wywoływać 
manifestacje opinji (mówią nam) to nie­
bezpiecznie. A nużby się rozbudziła walka 
stronnictw? a nużby manifestacje te prze­
szły granice umiarkowania? „Rody i na­
rody umiarkowaniem stoją", wyrzekł wczo­
raj dr. Machalski. K o d y ?  zapewne. Jeźli 
się umiarkowaniem nazywać godzi nie­
rzadki wypadek, że jeden brat na ławie 
ministerjalnej zasiada, a drugi brat na ła  
wie opozycyjnej, to przy takiej z umiar 
kowaniem obmyślanej polityce — niejeden 
ród sta ł i stoi... Ale n a r o d y ?  żaden na­
ród jeszcze nie stał się silny umiarkowa­
niem w poczuciu swoich praw! Umiarko 
wanie takie jest zgubą, (okl.)

„Jedność" wołają nakoniec „umiarko­
wani." A w czemże ta jedność się okaże? 
jak? bez objawów życia? bez zamanife 
stowania się opinji w ogniskach życia — 
w miastach..

„Niebezpieczna to rzecz, taka agitacja* 
— mówią nam — „biurokracji ona na 
rękę..." I tu poważny organ podnosi oba  
wę, obawę której niezawodnie nikt w kraju 
nie podziela, lecz nawet organ ten nie 
mógł przenieść na sobie, aby polskiemi 
wypowiedzieć ją  słowy. Powiedział więc: 
der Bauer wacht! Próżne strachy. Cie­
mnota nie czuwa, bo jest ciemnotą. A jeźli 
się mamy obawiać, aby kto w własnych 
celach nie wyzyskał ciemnoty ludu, to 
tern większy cięży obowiązek aby szerzyć 
światło. Zresztą jeźli obawa ta  mogła być 
niegdyś słuszną, to wtedy jeszcze, gdy je- 
dynemi przeciw ciemnocie warowniami były 
odosobnione dworki po wsiach. Dziś, pa­
nowie, ognisko narodowego życia już nie

w dworkach wiejskich, lecz w miastach. 
Miasta nasze są dziś warowniami przeciw 
ciemnocie, a warownie te inaczej obron­
ne i zalane być nie mogą! (okl.)

Ale bądź co bądź — mówią poważne 
głosy umiarkowanych —  te agitacje, a naj­
bardziej te zgromadzenia ludowe, to chyba 
tylko biurokracja życzyć ich sobie może.

Biurokracja! może my biurokraci? może 
my działamy z poduszczeń biurokracji? 
Może my moskalofile? Z początku mówio­
no : koło polityczne to zabawka —  iw  śmie­
szność chciano obrócić jak zabawkę. Ma­
newr nie udał się. Przychodzi kolej na 
inne zarzuty. „Biurokraci lub ich popie 
cznicy, moskalofile, panslawiści." Co wię­
cej? Ah, prawda! potem przyjdzie co in­
nego: „Obrady publiczne koła, to tylko 
dla pozoru, po za tern kryje się coś in­
nego. Koło to zawiązek organizacji rewo 
lucyjnej!" (oklaski.)

Przyjdzie ten zarzut, panowie, przyjdzie. 
Bo przecież wszystko to już było, słysze­
liśmy i czytali. Było i będzie jeszcze. 
Ale gdziekolwiek się powtórzy, choćby w 
„najpoważniejszym" organie, choćby i w 
tece ministerjalnej, możemy być spokojni: 
przejdzie to tam gdzie należy, do teki 
Stańczykowej 1 (huczne i przeciągłe oklaski.)

My róbmy swoje. Nie dajmy c h o r e m u  
„spokoju."

„Chory niech się wyleży" powiedział 
wczoraj dr. Machalski. Leżał on, panowie, 
długo leża ł i wyleżeć się nie może.

W akrobatycznych eksperymentach cen- 
tralistów wywichnął chory ręce i nogi, a 
lekarze mówią: trzeba mu się dać wy­
leżeć! (oklaski.)

Nie, panowie, mimo wzbraniania się cho 
rego, mimo oporu zniewolić go trzeba, aby 
dał sobie sprostować ręce i nogi i wcisnąć 
w właściwe im stawy. Inaczej do zdrowia 
nie przyjdzie.

Nie przyjdzie do zdrowia i do sił mo- 
narchja, dopóki części jej nie zajmą od­
powiednich stanowisk.

Monarchja wtedy tylko silną być może 
jeśli składające ją kraje będą zadowolone

Czy jest możliwym ustrój taki? Gdyby 
nie był możliwym, nie byłoby ratunku 
Nie byłoby ratunku dla monarchji, nie dla 
nas —  Polaków (oklaski).

Co do nas, nasza przyszłość nie budzi 
takich obaw. Przetrwaliśmy niejedną bie- 

i żyjemy — i  przetrwamy niejedną 
nedę jeszcze. Daleki jestem od tego, aby 

z przyszłemi losami monarchji wiązać dla 
nas kwestję życia i śmierci.

Stokroć więcej niż w żywotne siły mo 
carstwa, wierzę w żywotność narodu (hu 
czne oklaski).

rodowemi. Rozbudzona w kraju polityczna 
świadomość powinna temi zasadami się 
kierować. (Oklaski.)

Po tćm przemówieniu przyjęto wniosek 
wydziału, który brzmi:

Potrzeba, aby kraj za pomocą wszelkich 
organów jakiemi rozporządza, objawił obe­
cnie swoje zdanie co do sytuacji politycz- 
nćj przez wystąpienie delegacji stworzonćj" 

Nad ostatnim punktem wzywającym sekcją 
polityczną do wypracowania odpowiednich 

przeszło zgromadzenie do

stwa; szuka on programu, a dla progra­
mu ministrów, lecz ani jednego ani dru­
giego znaleźć nie może. (Brawo!)  Czem 
będą rządy Potockiego, nie wiemy i prze­
sądzać nie możemy; lecz tyle pewna, że 
musimy mieć na oku tylko dobro kraju, 
a nie osobę ministra-rodaka. Dlatego mu­
simy postawić sobie jasny program, by­
śmy wiedzieli, jak sądzić działanie p. mi­
nistra.

Stawiając wniosek niniejszy, wydział nie 
podaje sposobu przeprowadzenia ugody, lecz

Włochy.
R zym  6 kwietnia.

S. [ P o d e j r z e n i e  o b i s k u p i e  r o t e m  
b u r s k i m  — a k u s t y k a  a u l i  — u w i ę ­
z i e n i e — k o n g r e g a c j e — p o s e ł  in­
cognito.] — Biskupa rotemburskiego, jak 
to łatwo przewidzieć było można, spotkało 
nieszczęście, że popadł w zasadzkę za 
swoje listy z Rzymu, pisane w najlepszej 
myśli. Unitd Cattolica zamieśoiła następu­
jący artykulik o tym kapłanie: „Dziennik

trzym ać się  nie m óg ł n ie ź le  by m oże  
było , pozostaw ić te plany i rozpisać nowy 
konkurs z nagrodą przynajm nićj 2 ,0 0 0  z łr> 
i term inem  rocznym , a tym czasem  obliczyć  
w przybliżeniu  fundusze jak iem i będzie  
m ożna rozporządzać; oprócz tego  n a leża ło ­
by zapew nić się, czy w sk ład  kom isji n ie  
wchodzą członkow ie interesow ani pośrednio  
lub bezpośrednio w  wyborze planu, jak  też 
żeby jćj m e sk ładali sam i tylko arch eo lo ­
dzy, ale i lud zie  obeznani, , -------- -  dzisiejszemi
wymogami architektury, gdyż gust do za­
chowywania tego rodzaju mieszanin i sty-

się ukonstytuowały.
Koniec posiedzenia o godz. 9

wniosków, przeszło  zgrom adzenie do po- . _ .  _ _ _________ _________ _______ ________
rządku dziennego — z uwagi, że sekcja j tylko zasady, na których takowa oprzeć wirtemberski Dąs deutsche Volksblatt . „ __
sama przez się ma prawo inicjatywy. W I się winna, i stawia granice, poza które wy- głasza list pewnego niemieckiego biskupa, 1 lów coraz więcćj upada, i nie wiem o ile
końcu prezes Samelson wzywa sekcje, iżby 1 chodzić ona nie może—a czyni to zwłaszcza świeżo obranego, który się uskarża naj następcy nasi wdzięczniby nam byli gdyby

^ la  tego, że sejm nasz zazwyczaj łatwo się niewygodne miejsce udzielone mu na so -1 wzgląd zachowania stylu tego gmachu był 
daje złapać na imię ministra-rodaka i słów I borze. Mniemają powszechnie, że list ten|°bupiony kosztem jego smaku lub użyte- 
jak „konstytuantaa i t. p. I jest wymysłem dziennikarzy, 1) ponieważ 1 czności.

Mowa Romanowicza wywołała huczne o-1 uczony ów biskup nie mógłby się zniżyć I Odbudowanie sukiennic w nowym guście 
klaski. do tak śmiesznych zażaleń, 2) że gdyby może być bodźcem i wzorem dla nrvwa-

Obyw. J a s z e k ,  wnosi przejście do po- chciał pisać, toby się udał w Rzymie d o jn y ch  właścicieli, do odbudowania swych 
rządku dziennego nad wnioskiem, gdyż on kardynała legata, a nie do dziennika wir- domów, według postępu dzisiejszćj archi-
sprzeciwia się stawianiu przez towarzystwo temberskiego. “ Gdyby biskup chciał mó- tektury i zwolna zmienić Kraków w pie -
programów miniśterjalnych. wić o swojem własnem miejscu, toby w kne i czyste miasto. Pozostawienie ich zaś

L u b i e ń s k i  znajduje wady w stylizacji żaden sposób nie potrzebował używać wy- w tym stylu, w jakim są obecnie pozwoli 
wniosku i stawia poprawkę, by zamiast pun [rażenia: „ ż e n i e  m ó g ł  s i ę  d o w i e d z i e ć ]  nam dalćj brnąć swobodnie w brudzie"

- ’  -  -  - l  w

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Sprawy miejskie i powiatowe.
gregacjach powszechnych, nie sprowadziły] Wadowice.— [Rozbudzenie życia].  — Co 
wcale pomyślnego rezultatu. Trudno uwie- silna wola i jedność dokonać może, daje tego do- 
rzyc, a jednak prawdą jest, że na 750 wód dyrekcja tutejszćj czytelni wraz z tow. mu- 
członkow 400 nie jest w stanie zrozumieć zycznćm, w tych Wadowicach gdzie z powodu sto- 
wygłaszanych mów. Dzięki przygotowaw- jącego garnizonu tylko o kasynie niemieckiśm 
czym opracowywaniom według nowego re- słyszeć można było, teraz przez założenie czytelni 
gulaminu, schema de fule przeszło na so- oświata, nauka, życie towarzyskie nie tylko na­
borze. Cztery schematajdyscyplinarne wsku- [ leżycie są pielęgnowane, ale żywotność

L w ów  12 kwietnia.
L. [ T o w a r z y s t w o  n a r o d o w o - d e -  

m o k r a t y c z n e ]  odbyło wczoraj walne .  . .
zgromadzenie pod przewodnictwem pana|ktu 2 wniosku przyjęto rezolucję: „Że kon- | n j i c z e go  p e w n i e j s z e g o  o t ym przed-  
W i d m a n a .  — W przemówieniu sw ojem |stytńcja austr. ma być do rewizji sejmom m i o c i e , "  jakiego użył, wspominając o 
przewodniczący kładzie nacisk na to, że krajowym przedłożoną i że po dokonaniu patrjarsze babilońskim, 
stronnictwo federacyjne znajduje się na [tej rewizji ma rząd na podstawie odno-| Ulepszenia akustyczne przedsięwzięte 
drodze zwycięztwa, a przeto na towarzy-Mnćj uchwały sejmów nowy projekt koosty- j auli soborowej podczas przerwy w kon- 
stwie demokratycznem przedewszystkiemI tucji wypracować i takowy zebrać się ma- 1 »rp.o-an.in.nli nio
ciąży obowiązek wypowiadania swego zda-Ijącym delegacjom sejmów krajowych do 
nia o bieżących wypadkach w polityce;]wspólnego załatwienia przedłożyć." 
wzywa zatem sekcje do licznego zebrania! M a l i s z  (senior) osłabionym starością 

i omawiania na serjo kwestji żywo-1 głosem , a przeto zbyt niezrozumiale do- 
tnych kraju. wodzi, że z powodu nieudolności sejmu na-

R o m a n o w i c z  imieniem wydziału przed- szego, 3 mianowicie większości tegoż,  na­
kłada następny wniosek: leży takowy rozwiązać i nowy wybrać z po -------------------  aie ZyWOtnoSe We wszy-

Walne zgromadzenie zechce uchwalić: minięciem obecnych jego członkow. Wy- tek przedstawień opozycji zostały poprą- stkie warstwy tutejszćj ludności się wciska Miły
I. Zważywszy, że rada państwa zebra- kazuje też mówca, że powinuiśmy żądać na wionę i to w taki sposób, że nie obudzą widok uderza wchodzącego do sałi odczytów

na i obradująca na podstawie ustawy o podstawie historycznych naszych praw, sta- zapewne namiętności w zgromadzeniu. tuż obok pań dystyngowanych spostrzega się żone 
reprezentacji państwa z d. 21go grudnia nowiska takiego jakie zajmują Węgrzy. W tych dniach uwięziono kapłana ar- rzemieślnika pilnie słuchającą prelegenta Ten
1867 r. nie reprezentowała nigdy wszyst- Dr. I s k r z y c k i  wnosi przejście do po-J meńskiego na progu kościoła, w którym rzemieślnik, który pracując cały tydzień w nie-
kich indywidualności historycznych w skład rządku dziennego nad wnioskiem, gdyż u odprawiał mszę. B ył on przydzielony jako dzielę po południu gdzieś w jakiej knajpie przy
tej połowy monarchji wchodzących; waża za niewłaściwe a nawet szkodliwe teolog do osoby arcybiskupa swego o- kuflu piwa całą rozrywkę znajdował słysząc o wy-

zważywszy, że w myśl tej ustawy te stawianie programów ze strony towarzy- brządku natjochijskiego. Odstawiono go kładach w czytelni odbywanych, chętnie tam po-
sprawy, które według narodowych praw stwa. do domu schronienia duchownego. Obwi-1 spieszą, i aby tem śmielśj mógł 'sobie tam uczęsz-
naszych i według ustaw sejmu krajowego W obronie wniosku wydziału staje p. niają go o stosunki z separatystami kon- czać, składa swojego guldena przy wpisie przy-
wyłącznie przez krajową reprezentację za- G r o m a n. stantynopolitańskimi. czem zawiadomionym zostaje, iż po zaspokojeniu
łatwiane być winny, zostały oddane tej W końcu przyjęto wniosek wydziału bez Dnia 4 kwietnia sobór odbył 40 kon- pierwszych wymogów czytelni wkładki miesięczne
tak zwanej radzie państwa;  ̂ debaty nad pojedyńczymi punktami, a po- gregację jeneralną. Msr. Gasser w imieniu zmniejszone zostaną. Udział publiczności w od-

zważywszy, że i inne indywidualności prawkę Lubieńskiego na wniosek Romano-1 komisji zdawał sprawę o drugim paragrafie czytach jest tak liczny, iż komisja budownicza 
historyczne tej połowy monarchji doma-|wicza odesłano do wydziału. [schematu de fide i odczytał projektowane czuła się spowodowaną stan sali wktórój odczyty
gają się prawowicie wyłączenia tych spraw -------— -  zmiany. Potem głosowano nad tym para- się odbywają, a która w jednćj z nowszych
z zakresu działania centralnej reprezen-J W iedeń. [ O b e c n e  p o ł o ż e n i e ] .  „Pier- grafem i prawie jednogłośnie go przyjęto, mienie jest ulokowaną, zbadać, czyli z powodu 
tacji; wszym krokiem nowego ministerstwa, sko- Podobnież postąpiono z paragrafami dru- nacisku słuchaczy jakie niebezpieczeństwo nie za-

towarzystwo narodowo - demokratyczne|ro się tylko ukonstytuuje, będzie rozwią- ~  ‘ x------------------*T-'—- - -  — J—  -- -------I gim  i  trzecim. Nakoniec rozdano ojcom | graża. 
wszystkich sejmów, uwagi do czwartego rozdziału schematu.!

Miasto to, gdzie pierwćj na zabawę wie-

Gdy nikt już głosu nie żądał, podda 
przewodniczący pod głosowanie 2 wniosek 
który jednogłośnie przyjęto. Wniosek ten 
brzmi: „W takim, ustroju konstytucyjnym 
jaki dotąd w Austrjr istnieje, Galicja nadal 
udziału brać nie może i nie powinna."

Przychodzi pod obrady wniosek Alfreda 
Szczepańskiego, jako wniosek 3.

Hr. K o z i o b r o d z k i  żąda odesłania go 
do wydziału. Zawiera on zasady, wymaga 
przeto dokładnego zbadania.

S z c z e p a ń s k i  A l f r e d  sprzeciwia się 
temu; nie jest to wniosek natury kodyfi 
kacyjnśj, wypowiada on zasady ugody, po­
dzielane przez wszystkich niemal mówców. 
Co do zastrzeżenia względem swobód, to 
wiadomo, że rokowania hr. Potockiego z dr. 
Rechbauerem rozbiły się właśnie i z tego 
powodu, iż hr. Potocki nie chciał przystać 
na stawiane przez Rechbauera dalsze kon­
sekwencje z liberalnych zasadniczych ustaw. 
Dodatek ten zatćm nie jest wcale zbyte­
cznym.

Koło odrzuca poprawkę Koziobrodz- 
kiego i przyjmuje bez rozpraw wniosek 
Szczepańskiego, który brzmi: „Tylko taki 
ustrój konstytucyjny, który nie naruszając 
ugody węgierskićj i uzyskanych już obywa­
telskich swobód, będzie miał za podstawę 
u g o d ę ;  może przywrócić jporządek i po­
myślność w Austrji."

Do wniosku dalszego zabiera głos hr. 
M i e c z y s ł a w  D z i e d u s z y c k i .  Stwier­
dza on, że delegacja z jedynym wyjątkiem 
Guszalewicza wystąpiła w komplecie— wło­
ścianie nawet, o których ciągle mówiono, 
że nie czują potrzeby solidarności, pierwsi 
się za tćm oświadczyli. Kierując się zdro­
wym chłopskim rozumem poznali oni cze 
go wymaga dobro kraju. Należy przeto wy­
razić temu krokowi włościan-delegatów na­
sze uznanie. (Oklaski).

Lecz z delegatami naszymi wystąpiły 
inne delegacje i tym sposobem przywiodły 
ministerstwo do upadku. Fakt ten wytknął 
niejako drogę, którą dalćj postępować na­
leży: drogą tą jest: jak największa łącz 
ność między nami —  a współdziałanie i 
porozumienie się z innemi opozycjami na-

zgodnie z dawniej powziętemi uchwałami zanie rady państwa i wszystkich sejmów. | uwagi do czwartego rozdziału schematu. I czorną w czasie karnawałowym grajka trudno było 
wypowiada przekonanie: Podczas przygotowań do nowych wyborów Niedawno przybył tu brat ministra Olli-] w mieście znaleźć, i takowego gdzieś z obcego

1) że rozwiązanie rady państwa i sej- ma się zarazem rozpocząć na serjo roko- viera i miał widać misję dyplomatyczną, miejsca, ba nawet ze wsi sprowadzać trzeba było
mów krajowych jest koniecznem; wanie ugodne z przewódzcami Czechów i gdyż robił wizyty kilku kardynałom. Po- tegorocznego karnawału doborową orkiestrą po-

2) że tylko po dokonaniu tego mogła- Polaków. Naturalnie będą one miały cha- dobnie rzecz się ma z bytnością hr. Ponza szczycić się mogło, i obecnie w czasie postu dwa
by delegacja sejmu galicyjskiego wziąć rakter zupełnie poufny, gdyż jedynym ich di San Martino. Przez cały czas bawił koncerta muzykalno-wokalne sumiennie wykonane
udział w nadzwyczajnem wspólnem zgro- celem ma być przygotowanie terenu, by on u swego brata, przełożonego w k o l e - ............................ -
madzeniu delegatów pojedynczych sejmów, | sejmy w komplecie się zebrały, by wszy- gjum jezuitów na Mendragone dei Fra-|

stkie stronnictwa przybyły do rady pań- scati. 
stwa, a rewizja konstytucji przeprowadzo-

j e ż e 1 i w niem będą reprezentowane wszy­
stkie w skład tej połowy monarchji wcho 
dzące indywidualności historyczne i j e- 
ż e l i  wyłącznem zadaniem tego zgroma­
dzenia będzie unormowanie wzajemnego 
ich stosunku na podstawie odnośnych u- 
chwał pojedynczych sejmów;

3) że w mającej nastąpić zmianie sy­
stemu nie mogą być naruszone ani prawa wej konstytucji; żądają tylko dla Galicji 
Węgier ani obywatelskie swobody. takiej odrębności i takich praw, jakich

II. Towarzystwo narodowo - demokraty- się domaga rezolucja sejmu galicyjskiego 
czne wypowiada przekonanie, że porożu- Inaczej ma się rzecz z Czechami. Z nimi 
mienie opozycji naszego kraju z narodo- nie rozpoczęto jeszcze dotąd żadnych ro- 
wą opozycją innych krajów, a szczegół- kowań, żaden z przewódzców czeskich nie 
niej z Czechami, jest dziś niezbędnie po- przybył do Wiednia i żadnego też dotąd 
trzebnem. nie powołano.11 Pr.

IH. Walne zgromadzenie poleca w y-| _  [ S a n k c j o n o w a n e  u s t a w y ] .  Na-

ną być mogła w duchu rozszerzenia au-| 
tonomji pojedyńczych królestw i krajów.

Hr. Potocki zdaje się być przekonanym, | 
że Polacy znowu wyślą delegację do rady| 
państwa, gdyż w tym względzie nie 
przeciwnikami z zasady] nawet grudnio-|

Kilka słów o Sukiennicach.

słyszeć się dały. Każdćj niedzieli w poście była 
fizyka eksperymentalna przez prof. p. Graczyń- 
skiego w nader przystępny sposób bezpłatnie wy­
kładana. Pod względem wychowania, oprócz wy­
kładu p. dra Nowakowskiego nauką i pięknością 
stylu się odznaczającego, zapowiedziane są znowu 
odczyty podobnój treści na wtorek wielko-tygo- 
dniowy; przez co publiczność tutejsza ciągle podOdbieramy następujące uwagi:

„W zm ianki i zachęty do zwiedzania pla-1 ^Pły^em teJ'że czytelni jest trzymaną. Jak słychać, 
nów na odbudowanie Sukiennic, w ystaw io-j^ y cjaju żow y ^ a4 pod względem naukowym je- 
nych w M uzeum techniczno-przem ysłow ćm  | , eg° z znakomitych lekarzy w tym celu zapro- 
m ało ściągają ciekaw ych, a m nićj jeszcze si|_a 1 takowy 3 maja b. r. nastąpić ma, co wszy- 
chętnych do zapisania swych uw ag W ksią- ® . z czasem na zupełne przeobrażenie tćj pię- 
żkę do tego przeznaczoną, bo dotąd, zale-1 j * h^nśj okolicy wpłynie. Zasługuje także
dwie kilka osób w pisa ło  sw e ogóln ikow e na wzmiankę odbytą loterja fantowa, tudzież kon- 
zdania, n ie  wdając s ię  w szczegółow ą kry- ce[ t 9 kwietnia b. r. zakończony teatrem amator- 
tykę pięciu zaledw ie nadesłanych planów. skim-

Obojętność tę  za w dzięczyć należy po | Wstępując do czytelni, znajduje się szczególnie
w popołudniowych i wieczorowych godzinach je, . . , n • i i .L---------- « i*' ..i części niestosownemu wyznaczeniu nagrody. Iw pnpnmomowych i ----------------- „----------

działowi, ażeby przez zgromadzenia mdo- stępujące ustawy uchwalone w tej sesji I Magistrat nie mogąc więcćj ofiarować, le-1 dnyełi czytających, drugich rozprawiających; są 
we i zgromadzenia wyborców działał w rady państwa otrzymały już sankcję ce- pi^ j)y jjy[ może zrobił, obiecując za naj- tutaa prawie wszystkie czasopisma polskie i nie- 

powyższych uchwał. Isarską. Ustawa o płacach profesorow P^zy I lepszy plan, nagrodzić honorowo, publicz-1 ^ re wiedeńskie, księgozbiór także coraz więcój
Motywując powyższy wniosek, zaczyna I świeckich wydziałach uniwersytetów i o | nem ogłoszeniem; — a najdowodnićj wi- 
referent bajką o wieśniaku, który do-Jdodatku na pomieszkanie dla p r o f e s o r ó w j na pianie z dewizą ąmore patriae ,

nosząc o przebiegu procesu,^ z radością. przy wydziałach wszechnicy wiedeńskiej ;| forego  wartość o wiele przewyższa nagro-
wykrzykuje„dobrze  się skończyło, J-atu-1 ustawa o płacach profesorów przy szko- ] jg  0 ja];ą miał autor niby konkurować,

łach średnich przez państwo utrzymywa- oc[znacza się on bowiem kosztownćm i sta- 
N a-1 1 x—  - 1------Ł -------- ł- 1— v

wzraBta. Że założyciele czytelni ze stanowiska 
spartańskiego na ten zakład się zapatrywali, o- 
kazuje się ztąd, iż w restauracji czytelni impro­
wizowanej znaleźć można precle i piwo, i zaba- 
wnem jest, jak przy stołach czy to czytając ga­
zety, czyli czasem [grając wpreferansa, lub też 
chodząc po sali, znakomitości majątkowe tutejsze 
w precle się uzbrajają. Każdy bowiem zamiaBt

siu, wezmą kije i  zaraz wrócą." „
delegaci nasi wzięli kije i wrócili. N a - j ^ c h ;  ustawa o płacach emerytalnych dla | wykonaniem, jako tćż gustem i
stępnie wykazuje , że wysłanie delegacji] profesorów przy wszelkich zakładach nau-1 gzczęśliwem zużytkowaniem miejsca. Ogól- 
więcej nam szkody przyniosło mz korzy- jkowych utrzymywanych z funduszów pań- ] nje sję êz zwiedzającym podoba, choć za-
sci. Jedyną korzyścią z tego kroku jest, s[wa.  ̂ | żucają mu różne usterki, z których jednak | krytykować, stara się sam jakiś usterek naprawić
że najzapalensi popieracze ministcrjalne-] —, [ U s t a w a  z d. 6 k w i e t n i a  1870,| \yjeksza część zdaje się być b e z z a s a d n ą ; t a k o w y  usunąć. Przy takich warunkach od 
go systemu przekonali s i ę , iż od tego [ d l a  o c h r o n y  t a j e m n i c y  p i s m  i 1 i s-1 miedzy innemi n. p. że sukiennice stracą I czytelni tutejszeĵ  wiele spodziewać się można. Nie 
systemu niczego się kraj nie doczeka. [ t 5 w.] [charakter dzisiejszy, że odbudowanie ich | z a s ł u g ą  do wniesienia czytelni jest także
System upadł; starajmyż się teraz, by] Zgodnie z uchwałą obu izb Rady pań-1 według tego planu jest za kosztowne, w|postępowanie tutejszego c. k. starosty p. Tusta- 
już nie zmartwychwstał; starajmyż się,|stw a rozporządzam, co następuje: |końcu brak miejsca, z kąd by tak wspa-
by odtąd wola jednego zastąpioną została] §_ 1, Umyślne naruszenie tajemnicy 1>S_ | niałemu gmachowi przypatrzeć się można, 
wolą wszystkich. Nie łatwem to z a d a n i e m j  innych pism opieczętowanych, przez] Charakter wprawdzie nie jest zgubiony, 
w tak mięszanem panstwm jak Austrja. bezprawne rozpieczętowanie lub zniszczenie] aje f-0 co zog[aje niknie przy bogatćj orna-
k m i o i - m a  f n  ioar. h a r n w im *  z v w in tn w  s  k ł a -  1 - n o  I . J . . . .  1 J .  1 .

nowskiego, który swoim przeważnym wpływem ku 
powstaniu tejże się przyczynił, niemniej i p. Tu- 
stanowskiój, która na wszystkich odczytach bywa, 
co na resztę publiczności korzystnie wpływa. 

Obecnie tej czytelni można tylko powiedziść:

spytałtyle dziś mówią po mieście? 
ten, co siedział obok Józefa.

— A podobno był jak iś; ale nie byłem 
przy tem. — Podobno z jakąś aktorką.

—  Tak z Adelą —  odrzekł inny — wy­
proszono ją z sali.

Kamil poczerwieniał i niespokojnie ru­
szył się na stołku.

—  Wyproszono ją? —  sp y ta ł—  czy ją 
samą.

—  No i  tego, który ją wprowadził — 
jakiegoś barona L.

—  Czy nie była z nią jeszcze inna 
aktorka ? — spytał znowu Kamil, którego 
rzecz ta mocno czegoś interesować za­
częła.

— Nie. Nie znalazła się druga tak bez­
czelnie odważna, którabysię zdecydowała 
stawić tak czoło opinji publicznej.

— W istocie to była bezczelność wiel­
ka —  rzekł ten, który pierwszy zagadnął 
o to Józefa. — Przyszła bez zaproszenia.

  I jakżeż śmiała to zrobić.
—  Baron dodał jej odwagi i obiecał 

ją  wprowadzić. Było to urąganie arysto­
kraty z ludzi uczciwych. Zdawało mu się, 
że między plebejuszami nie znajdzie się 
nikt tak śmiały, któryby wstrzymał ten 
zuchwały krok. — Byłem przy tem jak 
wchodzili. W pierwszej chwili śmiałość ta 
tak odurzyła obecnych, że ich wpuszczono 
do sali. Baron kontent, że mu się udało 
szturmem zdobyć wstęp, z podniesionem drogi zawrócił się 
czołem  i  arrogaucką miną przeprowadzał I dzącą ku teatrowi.

metresę swoją po sali. — Gdy w tem zbli­
żyło się do niego dwóch gospodarzy balu. 
Nie wiem co mówili, ale baronowi spadła 
mina, zbladł, zmieszał się i coprędzej po­
prowadził Adelę ku drzwiom.

— Nieszczególną rolę odegrał baronek 
— rzekł Józef. — Pewnie będzie chciał 
wyzwać gospodarzy na pojedynek za to, 
że mu nie pozwolili zbezcześcić balu.

— Gdzie tam? Wrócił niebawem na salę, 
chcąc tem dać poznać galerji i wszystkim, 
którzy widzieli tę scenę, że wyproszenie 
nie tyczyło się jego osoby. Rozmawiał na­
wet z gospodarzami tłómacząc się.

—  I pozwolono mu zostać na balu?
— Miał kartę zaproszenia.
Całej tej rozmowie Kamil przysłuchi­

wał się z gorączkową niespokojnością. 
Kolory twarzy jego mieniły się co chwila, 
to bladł i przygryzał wargi, to znowu 
silne rumieńce piekły mu twarz. Kiedy 
opowiadający mówił o bezczelności Adeli, 
Kamil wstał i odszedł do stolika i prze­
wracał machinalnie kartki papieru, jakby 
szelestem ich chciał zagłuszyć słowa mó­
wiącego i uie słyszeć ich. Niedługo po­
tem pod pozorem pilnego interesu poże­
gnał kolegów i wyszedł. Zimne powietrze 
ochłodziło go nieco i uspokoiło, mimo to 
zostawał ciągle pod wrażeniem przykrych 
myśli. . . ,

Szedł ku domowi; w połowie jednak 
i skręcił drogą prowa- 

Stanął koło rogu, na

Konieczną tu jest harmonja. żywiołów sk ła-] ma byc jako przestępstwo karane, jeżeli | jQgQ̂ yce i wspaniałości gmachu, jednak nie i '-/uovuic *cj ■=**•* **««■*»<» puwieuziec: 
dających państwo —  a taką jest zupełna czyn ten nie podlega ostrzejszym przepi- wielu by gi„ może takich znalazło, którzy-U Szcz«ś<5 Boże>“ ztśm życzeniem, aby i winnych 
federacja. Hańbą byłoby dla nas, gdyby- som powszechnego kodeksu karnego. Za U y do Mieszaniny stylów bez wielkiój sąsiednich miasteczkach podobne życie obudzić 
śmy i teraz jeszcze d ahsię  majoryzować, przestępstwo to popełnione przez urzędni- wartości historycznej, a jeszcze mniejszćj si« mogło-
me jak się to gdzieindziej dzieje od stron- ka ]ub sługę albo inną osobę znajdującą architektonicznćj tylemiłości przywięzywali Tarnopol. [Zaproszenie. ]  IXte walnezgro- 
nictwa, ale od obcego narodu — bo to Uję w służbie publicznej, należy karać a-1 zeby woleli zamiast gmachu w teraźniejszćm | madzenie członków tarnopolskiego oddziału towa- 
jest tyranja. (Brawo !) Dotąd łatano tylko resztem do sześciu miesięcy, a oprócz te- L uście odnowionego, mogącego stworzyć rzJBtwa pedagogicznego odbędzie się w Tarnopolu 
ten sztuczny organizm, ale to nie jest g0 karą pieniężną do 500 złr. w. a., albo ° ow„ erę dla architektury w Krakowie i w sali rysunkowej szkoły realnój dnia Igo maja 
sposób właściwy; nie udało się Niemcom [tćż aresztem do trzech miesięcy. I h>yć użyteczną ozdobą miasta, odbudować | h  r. o godzinie lOej przedpołudniem, na które
wtłoczyc narody w obcą formę. Dziś pan \y  ostatnim wypadku przepisy karne wy-1 sukiennice tak, że oprócz archeologicznćj | szanownych członków zaprasza. Publiczność
Potocki objął zadanie zorganizowania pan-j konane zostają tylko na żądanie pokrzy-1 swej wartości, nie miałyby żadnój innój; I będzie miała wstęp wolny,

wdzonego. jak to widzimy na planie „nil desperandum11 j Porządek dzienny: l) Zagajenie posiedzenia;
§. 2. Urzędowe przytrzymanie lub otwar-] który wprawdzie zachowuje w zupełności]2) odczytanie protokołów z dwóch ostatnich wal­

cie listów i innych pism opieczętowanych ] jcll charakter i z taką wiernością, że nawet] nJch zgromadzeń; 3) sprawozdanie z czynności
świetle latam i usiłował przeczytać' £  m0Że ^  ,na PQdstawie rozkazu ^  unika mieszania stylów, ale pomimo
Rrzeirzał^ c S y  spis osób ^ystepuj^ych wy^ane§° sędziego, z wyjątkiem wy-1 cnotyj jakby ją niektórzy nazwali, 
S z Ł r Ł S i S Ł  ^  T IZJ1 domow£j aresztowania. mach w tym spoSobie odbudowany, nie w dzisiejszem przedstawieniu, potem spój | Rozkaz ten „owimen bvc bezzwłocznie do-1 Miałby oprócz kilkunastu sklepów, innći
rzał na zegarek. Było juz po wpół do stronie interesowanćj z wymienie- wartości dla Krakowa gdyż o pomieszczę
ósmej. Przedstawienie jua s i ,  rozpoczęło; [ n, ejri powo()^w I K S Z  X M W 3 T S 5 ,
parę pow ozów  za jech a ło  p rzed  tea try Ka- 1  g g Przytrzym anie lub otw arcie listów
m il w idoczn ie n a m y śla ł s i ę ,  czy  is c  czy przeciwne postanow ieniom  §. 2 winno b y ć . /ja ,.ZU(.aii;. Koszrownose restaurac  
n ie  isc . W reszc ie  zd ecyd ow ał s ię  m e i®c ;nun rrzesteDstwo karane aresztem  do trzech L i  i aosztow nosc rebtaurac; m ln a ł tefltr C zas ia k iś  ch o d z ił no  uli- J przestępstw o Karane aresztem  uo trzech d ług  p]anu amore p a triae m ew iem  
1 m in ą ł teatr . C zas ja k iś  ch o d z ił po  uli | m iesl, cy. _ _ kto zd o ła  udow odnić. ffdvż szanowr

I niu muzeum albo 
jbyć nie może.

Zarzucaną kosztowność

zarządu za czas od Igo stycznia fC końca kwie­
tnia; 4) sprawozdanie z odbytych konferencji po 
kółkach pedag. oddziału; 5) sprawozdanie o sta­
nie funduszów oddziału; 6) członek tow. p. Larch 
odczyta rozprawę: o nauce rachunków i książkach 
rachunkowych używanych w szkołach ludowych; 
7) członek tow. p. Kruczkowski odczyta rozpra­
wę: jakby należało udzielać języków polskiego i 
ruskiego w szkołach ludowych, aby dzieci temi

cach bez celu, mocno zajęty jakiemiś niy 
ii; czasami nawet półgłosem mówił 

coś do siebie.
Tak chodząc, zaszedł na jednę z ulic, 

na której zatrzymał się i spojrzał w górę 
W kamienicy, przed którą stanął, w oknach 
pierwszego piętra było ciemno. W jednem 
tylko za spuszczoną białą storą widać 
było światło. Kamil wpatrywał się czas 
jakiś w to okno, w ruchach jego znać 
było wahanie się i namysł. Chciał parę 
razy

restauracji we-1 
czem ]

miesięcy. | kto "zdoła udowodnić, gdyż szanow na ko- ja jk am i czysto mówiły? 8) dyskusja nad każdą
§. 4. Dla zawieszenia artykułu 10 ustawy mjsja nje raczyja WyStawić kosztorysów, j rozprawą; 9) odezwa zarządu głćwn. z d. Hgo 

zasadniczśj państwa z d. 21 grudnia 18671 jak gĵ  ^  gc[zjeindzićj praktykuje, d la |marca b- r- k 180 ; 10) sprawa wędrownych nau-
czego?—  niewiadomo; ale przypuszczając] ezycieli; 11) wnioski pojedyńczych członków; 12) 
nawet, że kosztorys jego podaje wyższą ] ozmaczenie miejsca i czasu na zebranie się przy- 
sumę ' od innych, to lepićj odłożyć odbu- 8złeg° walnego zgromadzenia; 13) przedłożenie 
dowanie sukiennic do czasu aż odpowie- przedmiotów, które mają być na wystawę rzeczy 
dnie fundusze będą zebrane, lub ich ze-| 
branie zapewnione, niż bylejakióm odno­
wieniem zawiązać ręce przyszłym pokole-| 
niorn do ozdobienia miasta budynkiem po-

r. 1. 142 na podstawie ustawy z d. 5 maja I 
1869 r. Dz. p. p. 1. 66, §§. 2 i 3 niniej- 
szćj ustawy nie mają na czas trwania te-1 
go zawieszenia mocy obowiązkowćj.

5. Postanowień procedury karnćj o | 
przytrzymaniu i otwieraniu listów, należą­
cych do obwinionych, tudzież przepisowi 
pocztowych względem listów, które nie mo-

odpiść i wracał znowu W końcu doręczone, wreszcie przepisy kon-Uytecznym i wspaniałym; dlatego należy,     „ . . .j . , . . -  --------r —

zdobył się na stanowczy krok i wszedł | o n k S ^ l s ^  PS « I  alb° 0“ 0Wi L ? “ aCuh Szedł; _° le" I dzona do ref , lacji A0,? ”;

szkolnych odesłane.
Z zarządu oddziałowego.

Tarnopol, 7go kwietnia 1870.
Prof. Ap. Ellinger, przew. M. Gliwa, sekr.

Podkomisja krajowa w  Tarnopola wysa-

do sieni. Po schodach oświeconych małą 
lampką dostał się na pierwsze piętro i 
stanął przed drzwiami, na których był 
przybity wizytowy bilet z napisem:

Adela Mitridor — artystka.
Kamil wziął za rękojeść dzwonka 

i zadzwonił.
(Dalszy ciąg nastąpi)

mniejsza me psze z tego rodzaju budynkami publiczne- j częła czynność swą dnia 2 kwietnia. Członkami 
narusza. , |m i za granicą, lub zburzyć go zupełnie a 1 tej komisji są pp.: JanJocz, właściciel dóbr iza -

6. Przeprowadzenie^ rej^ustawy, która| resztę zostawić naszym następcom. jstępca prezesa wydziału pow. w Borszczowie; Jó-
-T. ~~'L~ Obawa o brak miejsca niepotrzebuje] zef Mroczkowski, właściciel gruntowy i przełożony

nawet zbijania, bo najszersze ulice po wiel-j gminy w Ostrowie; Ignacy Mochnacki, właściciel 
kich miastach, nie są takie jak przestrze-1 dóbr i członek wydzłału rady pow. w Toustoługu; 
nie pomiędzy dłuższem i facjatami sukiennic] Jan Rakowski, dzierżawca dóbr w Berezowiey 
i przeciwległemi im bokami rynku. — ] wielkiój; Józef Poradowski, dzierżawca dóbr w 
Z pomiędzy trzech innych planów, dwa z j Pokropiwny; Apolinary Jaworski, właściciel dóbr 
nich są małej wartości, trzeci tym więcćj. ] w Ordowie; Karol Sumper, c. k. starostą; Karol 

Jeżeliby więc plan amore patriae  u-lFierieh, c. k, inspektor ekonomiczny.

staje się obowiązującą z dniem jćj ogło­
szenia, polecam ministrowi sprawiedliwości 
i ministrowi handlu.

Wiedeń, dnia 6 kwietnik 1870.
Franciszek Józef m. p 

H a s n e r m . p .  P l e n e r  m. p . H e r b s t  m.p.



KRAJ z czwartku 11 kwietnia 1870. 3

Zastępcam i zaś są : U rban W ątrubsk i, c. k. ko­
m isarz finansowy w T arnopo lu ; Jó ze f Abendrotb, 
c. k. inspek tor leśny ; Tom asz Łysy, właściciel 
gruntowy, przełożony gminy w Hluboczku wielkim 
i członek rady  pow.; Dominik Piotrowski, w łaści­
ciel gruntowy, przełożony gminy w Biały i członek 
rady  pow.; P io tr T raczew ski, dzierżawca dóbr 
w K ozłow ie; Ja n  Federow icz , właściciel dóbr ł 
O knie; Fe liks Poradowski, dzierżaw ca dóbr w Ko 
to w ie; Tadeusz W asilew ski, właściciel dóbr v 
Sienkowie.

Wiadomości z literatury i sztuki-
Portrety Kazim ierza Pułaskiego i Tadeusza 

Kościuszki. — Pan  Tytus M aleszewski, a rtysta- 
m alarz w P a ry żu ; wykończył teraz  drugą serję  
portretów  znakomitości natzych  narodowych. P ierw ­
szą stanowili dwaj k ró low ie: Ostatni P ia st i osta ­
tn i Jagg ielon  twórcy Unji Litwy z  K oroną; d ru­
gą dwaj pierwsi wodzowie w walce o niepodle 
głość K. Pułaski i T . Kościuszko. W  następnych 
zaś serjach, ja k  słyszeliśmy, m ają być dwaj k a ­
p łani obywatele, dwaj poeci polscy, dwaj uczeni 
itd. Pan Maleszewski jak o  arty s ta  znany je s t  pu­
bliczności polskiój dobrze, nie potrzebuje więc 
tutaj naszej reklam y. P race  jego, k tó re  i krako  
wska tegoroczna wystawa obrazów posiada, p rzy ­
pomną go zresztą wymowniej.

Portre ty  Pułaskiego i Kościuszki są prześliczne 
tak  pod względem zrozum ienia i poczucia a r ty ­
stycznego, ja k  i wykończenia ich na  kamieniu, 
którego dokonał znakom ity rysownik tu tejszy Bor- 
neman.

Postać Kościuszki rysow ana wedle drezdeńskie­
go portretu , w który  p. M. um iał wlać tyle sło­
dyczy charak teru , znaną je s t mniśj więcćj zawsze 
polskiój publiczności, postać za  to Pułaskiego do 
tąd  była prawie n ieznaną u nas, rysunek dopiero 
p. M., mamy nadzieję, upowszechni j ą  nieco. A r­
tysta  zeb ra ł wszystkie dotąd znane ryciny przed 
staw iające Pułaskiego i porównywując je , doko­
nał rysunek wedle sztychu znajdującego się w ce- 
sarsk iśj bibljotece R ichelieu w P aryżu  i oddał go 
dobrze i prawdziwie. W ydawnictwo portretów  li- 
tografowanych naszych znakom itości, uważam y za 
bardzo szczęśliwe, choćby tylko z tego względu, że 
niewielkim kosztem  zdobiąc niem i pokoje nasze u- 
przytom niać sobie będziemy mogli wciąż pamięć 
ludzi, śladam i których iść powinniśmy. Jakiem iż 
sztycham i d la  taniości zdobią się u  nas zwykle 
ściany ? — wiemy dobrze. Ani w nich myśli ani 
piękna nawet.

Fo tografje  obrazów M atejki i innych m a­
larzy, rysunki G rottgera, sztychy towarzystwa 
krakow skiego sztuk  pięknych i portrety  litogra- 
fowane p. T . M aleszewskiego, winnyby zapraw dę 
otrzym ać prawo obywatelstwa w dom ach naszych. 
Pam iętajm y bowiem, że ludźm i jesteśm y i że to 
tylko co wciąż nam  stoi n a  oczach, bywa i w p a ­
mięci, a  co w pam ięci i myśli się  chowa, to by­
wa i  w sercu, z którego tylko żywe czyny się 
rodzą.

Francuzi, którzy więcej żyją na  ulicy ja k  w do­
mu, wszystkie bulwary, ale je  i  ulice poprzezywa- 
li imionami znakom itych ludzi i m iejsc sławy ich 
dziejowśj. Na wszystkich p lacach  wznoszą się p o ­
mniki ku  czczi cnoty i sławy staw iane. Chcą bo­
wiem i słusznie by o chwale ich  wszyscy w iedzie­
li, a  młodzież pod jó j urokiem  w zrasta ła  na  no 
wych bohaterów. My, d la których dom i kółko 
rodzinne nie przestało być strażn icą  i piastunem  
uczuć narodowych, w dom ach tśż  chować winni­
śmy pam iątki chwały swój dziejowój i zasłng n a ­
rodowych. Ulice bowiem nasze przezyw ają E ry- 
wańskiemi, Bergowskiemi, W ilhelmowskiemi itd., 
a  n a  placach staw iają  pom niki zdrajcom  i wro­
gom naszym  ja k  Paszkiew icz.

„ R u s a łk a  dam ska (!) gazeta  poświęcona sp ra ­
wom kobiecym .1* T ak i ty tu ł ma nowe pismo wy­
dawane pod redakcją  p. Seweryna Szechowicza 
we Lwowie. Pismo to, ja k  widać z pierwszego 
numeru n a  okaz, wzięło sobie za  zadanie kształce­
nie kobiet ze stanów średnich, mniśj zamożnych 
i to w k ierunku praktycznym , „realnym ," ja k  się 
wyraża. W tym celu projektu je także „R usałka" 
założenie towarzystwa kobiecego pod nazwą „R e­
alistek ," któreby popierało  usiłow ania kobiece w 
nabieraniu oświaty, ułatw iało im nabywanie fa ­
chowych wiadomości z handlu  i przem ysłu, n a ­
stręczało im odpowiednie roboty i zatrudnienia, 
wreszcie przychodziło z pomocą pieniężną w ra ­
zie potrzeby. „R usałka" byłaby natenczas o rga­
nem tego stow arzyszenia. Uderzył nas w „R usał­
ce" pewien styl i języ k  prowincjonalny, właściwy 
nadpełtw jańskim  okolicom, któregoby na  przy 
szłość unikać należało.

Złote gody czyli un ja  lubelska, hymn dziejo­
wy (1569). W e Lwowie 1870. Je stto  wiersz z  o- 
koliczności trzechsetletn iej rocznicy Unji, nap isa­
ny przez p. K rystyna Ostrowskiego, znanego tłó- 
m acza dzieł M ićkiewicza n a  język  francuzki, k tó ­
ry  świeżo, ja k  o tćm  pisaliśm y, przysłużył się li­
tera tu rze  przekładem  Ham leta. Po tym wierszu 
następuje odezwa kom isji em igracyjnej w Paryżu 
„Do rodaków przy  sypaniu kopca na  pam iątkę 
złączenia się trzech narodów ." Cały nak ład  1500 
egzem plarzy oddany na  koszta usypania kopca unji 
we Lwowie.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W  W ielki Piątek og odz . 6 1/ ,  w ieczór wyko­

nane będzie w kościele Panny M arji oratorjum  
„Siedem słów Pana  naBzego," z m uzyką K saw e­
rego M ercadentego, n a  chóry, sola, o rk iestrę , pod 
kierownictwem p.,S tan. M ireckiego.

■f W  Spytkowicach um arł K a j e t a n  W o ls k i ,  
b. oficer wojsk polskich.

N ie p ro s z o n e  in te rm e z z o  wyprawił, jużto  nie 
po raz  pierwszy, pewien jegom ość widzom te a tra l­
nym w czasie przedstaw ienia kom edji „M ajątek 
albo imię," in terpelu jąc  głośno publiczność i ak to­
rów. Ponieważ to nie zgadza się ze zwyczajami 
przyjętem i n a  publicznych widowiskach, został 
zaprowadzony do dyrekcji policji — i skazany na 
grzywny.

— D zisiaj w południe, w m ydłam i przy ulicy 
M ikołajskiej pod 1. 433, kobieta jed n a  przy wę­
dzeniu szynki na  św ięta, przez nieostrożność zbli­
żyła się zanadto do ognia, w skutek  czego suknie 
jó j się zajęły. W  przestrachu biedna wyleciała z 
m ydlarni na  ulicę i wpadła do sieni tego samego 
domu, w ołając o ratunek. Zbiegło się dużo ludzi, 
a  jeden  z przechodniów zrzuciwszy z siebie pal 
to przydusił ogień, który n iestety mocno już był 
poparzył kobietę. Musiano nieszczęśliwą odwieść 
do szp ita la  śgo Ł azarza.

Interpelacja do w ydziału krajowego. — 
„Goście bawiący podczas pory kąpielowśj 1869 
r. w Krynicy, podali prośbę do sejmu o zaprowa­
dzenie potrzebnych zm ian i ulepszeń ku  podnie 
sieniu zdrojowisk krajow ych. Sejm na posiedze­
niu IXśm dnia 28 w rześnia 1869 odbytśm, uchwa­
lił w myśl wniosku komisji petycyjnśj i poprawki 
d ra  M ajera p rzekazać  wzm iankowaną prośbę wy­
działowi krajow em u z poleceniem, ażeby zniósł 
szy się z kom isją balneologiczną przy towarzystwie 
naukowśm  krakow skiem  w b i e ż ą c ó j ,  lub gdyby 
to być n ie mogło, na  przyszłój sesji odpowiednie 
wnioski sejmowi przedłożył.

„Od owój uchwały ju ż  pół roku minęło, a wy­
dział jeszcze się do kom isji balneologicznej nie 
odniósł, co z tego wnieść można, że kom isja tej 
tak  ważnój sprawy dotychczas nie wzięła pod roz­
wagę? Już  się zbliża nowa pora kąpielowa, a 
K rynica ja k ą  była tak ą  i n adal pozostanie, pom i­
mo tylu władz autonom icznych w kraju . Zw raca­
my uwagę wysokiego wydziału krajowego, że ko­
m isja balneologiczna tylko do m aja odbywa swe 
posiedzenia, bo późniój w iększa część członków 
jak o  lekarze  zdrojow i opuszcza Kraków.

„Cóż więc je s t  za powód tak  znacznśj zwłoki 
w tak  ważnój spraw ie?"

Kradzież. — We wsi Zebrzydowicach pewien 
pisarz  pryw atny sk rad ł z kościoła patynę i kielich 
srebrne, grubo pozłacane. Patynę sprzedał w d ro ­
dze do K rakow a w jak ie jś  karczm ie, k ielich zaś 
kupiono u niego w k lasztorze Dom inikańskim  w 
Krakowie z a  cenę bardzo n isk ą , bo za  4 zir. 
Spraw ca został w Krakowie przyaresztow any.

T arnów .—Dnia 7 b. m. towarzystwo dam do­
broczynności św. E lżbiety  wspólnie z tow. muzy- 
cznem , urządziło  koncert wokalno-m uzykalny w 
sali tow. muzycznego. Program  był n ad er św ie­
tny. Ogólne uznanie należy się tak  towarzystwu 
urządzającem u koncert, jak o też  i osobom b iorą­
cym w nim  udział, a  szczególnie wypada podzię­
kować pannie Aczkiewicz. Musimy przyznać, że 
publiczność tarnow ska od niejakiego czasu je s t 
więcój czułą n a  sztuki p ięk n e , czego dowiodła 
licznóm zgromadzeniem  się tak  na odczyty p. H en­
ryka  Szm itta, jak o  też i na  osta tn i koncert.

W reszcie zapytać w ypada, po co też  urządza- 
, ący koncert ogłaszali go także w języku  niem ie­
ckim ?! W szakżeż znajdujem y się w m ieście  pol­
akiem, a  jeże li ktoś tam  obcy żyjąc m iędzy nami, 
nie czuje potrzeby rozum ienia naszego języka, to 
d la czegóż my mamy być tak  uBłużni, że jeszcze 
obcych swojóm postępowaniem  utw ierdzam y w tóm 
lekcew ażeniu języ k a  krajow ego? Z resz tą  i wy­
da tek  podwójny, a  szkoda!

HO TEL SASKI przyjechali: Adalbert Jaw orski 
ob. z Galicji, Ks. W ładysław Lubomirski wł. d.

US ‘> ? azimierz Horodyński w. d. z Gaiicji, 
h ih p  Rodlberger doktorand z Wiednia, Fryderyk 
Sittenberg doktor z Wiednia, Henryk Kerpl o. k 
nadporucznik z Ołomuńca, Alojzy Rybicki adwokat 
z Rzeszowa, Teofila Czeska w. d. z Podola, Ale­
ksander Spanowski ob. z Galicji, W iktoryna hr. 
Olizarowa w. d. z Gubernji W ołyńskiśj, Ignacy 
Tizecm ski ob. z Popowa, Antonina Zurkinder obw 
ze Lwowa, Hugo Russe doktor z Czech, Ernest 
Sokołowski wł. d. z żoną z Królestwa

Część urzędowa-
Licytacje. -  W  dniach 19 m aja, 20 czerwca 

21 lip ca we Lwowie sprzedaż realności pod 1. 
128. — W d. 6 m aja, 21 m aja i 17 czerwca w
Złoczowie sprzedaż dóbr Sw istelniki górne, cena 
52,421 złr. 2 9 1/, cent. — W  d. 12 m aja sprzedaż 
realności we Lwowie pod 1. 424% , cena wywoł 
3567 złr. 45 cent. -  W  d. 26 kwietnia, 17 m aja 

14 czerwca sprzedaż w L eżajsku  części realno­
ści włościańskiój pod 1. 8. — W  d. 20 kwietnia, 
16 m aja i 3 czerwca sprzedaż połowy realności 
w Radomyślu pod 1. 24o, cena wywołania 550 
złr. — W d. 21 kwietnia sprzedaż realności pod 

90 gm. V II w Krakowie na  K leparzu , cena wy­
wołania 2870 z łr. 38 cent. -  W  d. 5 i 19 m aja 

23 czerwca w Podhajcach sprzedaż realności 
pod 1. 52 w S tarśm  mieście, cena wyw. 235 złr. 
W  d. 5 m aja, 9 czerw ca i 7 lipca sprzedaż sumy 
1000 z łr . n a  realności pod 1. 205 we Lwowie za- 
hipotekow anśj. K urator d r. Serm ak, — W  d. 30 
m aja sprzedaż realności pod 1. 4/103, 56/104 w 
W ieliczce, cena Bzacunkowa 2515 złr. 70 cent,— 
W  d. 28 kw ietn ia i 27 m aja sprzedaż realności 
pod 1. 204 w M uszynie; cena wywołania 600 złr. 
W  d. 27 kw ietnia, 27 m aja i 30 czerwca sprze­
daż realności pod 1. 99 i 112 gm. V III w K ra­
kowie. Cena wywoł. 4595 złr. 60 cent. — W  d. 
20 kw ietnia, 23 m aja i 27 czerwca w Żywcu sprze­
daż połowy realności.

Zawezwania. — Sąd w Rzeszowie spadkobier­
ców Józefa Rzeszowskiego zm arłego tam że d. 15 
lutego 1870; zgłoszenie się  do roku. — Sąd w 
Oświęcimie Jęd rze ja  Z aka, szeregowca z 30 ba- 
taljonu strzelców ; wiadomość do roku  u  ku ra to ra  
d ra  Gustawa Nowaka. — Sąd w Rzeszowie Nislę 
H eilporn spadkobierczynię Hawy R eis w lutym 
1853 w Sędziszowie bez testam entu  z m a rłe j; k u ­
ra to r Reines. — Sąd złoczowski N arcyza K uli­
kowskiego spadkobiercę Antoniny Kulikowskiej w 
dniu 14 m arca 1843 w Nakwaszy bez testam entu 
zm arłój, term in do roku, k u ra to r M arjan  K uliko­
wski. Sąd przem yski F ed ja  Krawczyna o d a ­
nie o sobie wiadomości kuratorow i drowi Skałko- 
wskiemu.— Sąd Samborski spadkobierców  Szcze 
pana Suchodolskiego w d. 1 sierpn ia  1869 w Kro- 
pielnikach zm arłego ; k u ra to r dr. W itz, term in  do 
roku.
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przemysł i handel.
Przyczyny upadku rolnictwa 

i środki podźwignięcia go.
(Dokończenie.)

Brak -poparcia ze strony rządowej. Jako 
jedni z najlojalniejszych mieszkańców tego 
kraju, jesteśmy w przykrem położeniu, 
przyszedłszy do tego punktu, którybyśmy 
jak najłagodniej chcieli przedstawić — 
nie ehcąc jednakowoż zasłużyć na słu­
szne zaczepki mniej lojalnych kolegów, 
musimy nagą prawdę choć w małej czę­
ści odsłonić; przyznajemy zatem , że do 
zacofania naszego rolnictwa przyczyniły 
się nasze łaskawe rządy jeżeli nie w zu­
pełności to pewno w większćj połowie. — 
Z prostćj zasady „głodnemu nie wytrwała 
polityka ale chleb na myśli," spotykaliśmy 
na każdym kroku, tendencje prowadzące 
do upadku wszelkiego rozwoju handlowego 

rolniczego.--Dosyć wspomnąć o podziale 
całości naszego kraju na trzy części, ma­
jące zagwarantowaną na cierpliwcm papie­
rze wolność handlu pomiędzy sobą, a od­
dzielone od siebie w rzeczywistości murem 
chińskim, aby uczuć doniosłość skutków, 
które takie rozgraniczenie za sobą pocią- 
gło —  był to cios, który Galicję wskutek 
jej położenia terytorjalnego najdotkliwićj 
dotknął.

Któż nie pojmie katastrofy czterdzieste­
go szóstego roku w jej skutkach dla rol­
nictwa katastrofy zapisanćj w kartach hi 
storji narodów krwią niewinnych ofiar? 
traktując rzecz z czysto naukowego stano­
wiska notujemy tylko cofnięcie się naszego 
rolnictwa w skutek tćj katastrofy o kilka 
dziesiątek lat, i —  nic więcćj — i szkoda 
czasu, lepićj go zużytkować na wskazanie 
środków do zatarcia śladów tego pamięt­
nego roku, o czśm późnićj.

Przechodzimy do naszych czasów, do 
tego dzisiaj, w którym dla łormy i dla po­
kazania, że na równi z innemi prowincja­
mi jesteśmy traktowani, dają nam niby 
, akieś subwencje, notabene z naszćj wła- 
snćj kieszeni, do podniesienia rolnictwa 
ale zarazem odbieramy, jako dzieciaki od 
ojca dającego mu kilka centów na orzesz­
ki, ale na laskowe a nie inne, instrukcje 
dodatnie, które wychodząc od ludzi nie 
znających naszego kraju i stanu w jakim 
się znajduje rolnictwo muszą działać uje­
mnie. Nasze towarzystwa rolnicze czy to 
w Krakowie albo Lwowie użyłyby z pe­
wnością tych subwencji, które z naszych 
kieszeń przez ręce ministerjalne odbierają 
jako dar łaskawy, z większemi korzyścia­
mi dla rolnictwa gdyby te subwencje ża- 
dnćj instrukcji z sobą w towarzystwie nie 
przywoziły. Pojmujemy aż nadto, że roz­
dzielanie buhajów pomiędzy włościan do 
dolnćj Austrji albo innej podobnćj pro­
wincji może bardzo dobre skutki pociągnąć 
ale nie u nas.

Czytaliśmy w sprawozdaniu towarzystwa 
lwowskiego, że ministerjum nie uznało za 
potrzebną subwencję na zakupno baranów, 
które o ile się domyślamy miały być prze­
znaczone dla Dublan — rzecz naturalna, 
jeżeli Dublany nie staną z owczarnią w 
skutek braku zasobów na równi z Moraw- 
ją, to my wiecznie przymuszeni będziemy 
jrać z tamtąd za drogie ceny barany dla 
naszych owczarń, i będziemy inną więcej 
uprzywilejowaną prowincję kosztem nasze­
go kraju wzbogacali.

Widzimy prawie na każdym kroku po­
dobne historje mające stale wytknięty cel, 

Słowami temi zakończamy nasz pogląd 
na przyczyny zacofania naszego rolnictwa, 
nie spodziewamy się zarzutu, abyśmy za- 
wiele powiedzieli, jak nam się zdaje jest 
tego raczćj za mało.

G e n y
w Krakowie na targowicy publicznej dnia 12 

kwietnia 1870 r.
z/r. c.
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Dan jak wyżej.
Ref. Białkowski.
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Narodni Listi zapewniają, że program hr. 
Potockiego nie może liczyć na pomyślne 
skutki. Politik powiada, że Czesi w ża­
dnym razie nie opuszczą swego prawno- 
państwowego stanowiska.

Dzisiejszy numer Na rodni Listi został 
skonfiskowany.

Na konferencji szlachty, zwołanej przez 
ks. Karola Auersperga, uchwalono orga­
nizację w celu wpływania na nowe wy­
bory ; zarazem postanowiono znosić się w 
tym względzie z innemi wierno-konstytu- 
cyjnemi grupami w Austrji.

W kołach narodowych wymieniają Je­
rzego Lobkowitza, jako przyszłego namie 
stnika Czech.

Pewna liczba wyższych urzędników, a 
mianowicie urzędnicy namiestnictwa i na­
czelnicy powiatów, postanowili podać się 
do dymisji, gdyby system rządu miał być 
zmieniony.

Grac 11 kwietnia. Na wniosek niemiecko- 
narodowego towarzystwa uchwaliło dzi­
siejsze zgromadzenie ludowe wotum ufno­
ści dla Rechbauera, za jego występywania 
w sprawie rezolucji galicyjskiej, nienaru- 
szającej interesów niemieckich.

Peszt 11 kwietnia. Od kilku dni już 
odbywają się konferencje u Franciszka 
Deaka, których przedmiotem jest reorga­
nizacja izby wyższej. Izba wyższa — jak 
wiadomo — sama w tym względzie wzięła 
inicjatywę i poleciła osobnemu komiteto­
wi wypracowanie projektu, którego głó­
wniejsze zasady mniej więcej odpowiadają 
wymaganiom umiarkowanego liberalizmu,
f o l r  r7A _  1__   • ■ 1 1statnich dniach bardzo się oziębiła. Wiatr po- tak że na przyszłość izba wyższa miałaby 

większej części zachodni. I się składać z dziedzicznych i mianowanych
W Anglji targi zbożowe w tym tygodniu parów, z wybieranych i mianowanych przed

f t w  h v ł V  h a r r l ł n  D n c l / n m A  \ ,1 ^  I D f a m i m o l i  i i T Y ^ i A i A ł - n r . n / > , '  __________ i  1znów były bardzo spokojne i chęć do kupna 
nader słaba. Pomimo małych dowozow psze

stawicieli umiejętności, przemysłu, han­
dlu itd. Rzymsko i grecko katoliccy bi-

nica zaledwie osiągała ceny zeszłotygodniowe skupi, protestanccy superintendenci i nad-
a towar zagraniczny z wyjątkiem wyborowych rabini izraeliccy mieliby tam także swych

  ~ L " reprezentantów. Przyjęcie zwłaszcza osta­
tniego punktu tego projektu przez stron­
nictwo Deaka stało się wątpliwem wobec
coraz więcej na jaw wychodzących dążeń
soboru. Dlatego też zgodzono się w ogóle 
na zasadę, że

„Biskupi katolicoy jako tacy żadną

gatunków jeszcze więcej był zaniedbany i na­
wet przy małych ustępstwach z trudnością 
znajdował kupców. Sądzą, że dotąd trwające 
częste nocne przymrozki) oziminom jeszcze 
nie zaszkodziły a ponieważ w tym roku oko­
ło 5 miljonów cetnarów różnego zboża wię­
cej importowano jak w r. 1869, więc utrzy­
muje się przekonanie, że nagromadzone za­
pasy aż do przyszłego żniwa będą więcej jak 
wystarczające i dla tego spekulanci z wielką 
oględnością operują.

Jęczmień dobry ma odbyt i cokolwiek w 
cenie się podniósł.

Groch bez zmiany.
We Francji dowozy krajowe są tak małe, 

że zaledwo wystarczają na potrzeby bieżące, 
Okoliczność ta naprowadza na myśl, że po 
zostałe zasoby są mniej znaczne jak powsze­
chnie sądzono; ceny przenicy w tym tygo­
dniu nietylko dobrze się utrzymały, ale nawet 
na większej części placów nieco się wzmo 
cniły, chociaż dotąd stosunki klimatyczne nie 
nie wzbudziły obawy o przyszłe urodzaje. Po­
lepszenie cen we Francji jast wprawdzie bar­
dzo powolne lecz ciągłe, bez znaczniejszej 
fluktuacji; i tak od 15 lutego do dzisiejszego 
dnia pszenica wszystkich gatunków o pełne 
2 franki 30 cent. na 120 kilogr. się pod­
niosła.

Zyto mniej żądane i nieco tańsze.
Na naszym placu przybycie kilku parowców 

wywołało nieco więcej chęci do kupna, a po­
nieważ dowozy nader małe, więc cena psze­
nicy w pierwszej połowie tygodnia dobrze się 
utrzymały i za wyborowe gatunki osiągano na­
wet 1 tal. podwyższenia na 2000 funt. Od 
czwartku targi miały znów słabszą tendencję, 
tak, że dziś notujemy ceny zeszłej soboty. Ze 
spichlerzy sprzedano około 11,600 cent.

Zyto prawie bez zmiany, lecz w ostatnich 
dniach mniej było żądane i towar średniej 
wagi nieco tańszy.

Jęczmień i groch dobry mają pokup. 
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cent­

narów 24,000 czyli ton 1200, żyta cenln

miarą nie mogą być członkami ciałą fiauką dopóki czas.

O sytuacji pisze N . fr. Presse : „Tak 
więc obecny rząd (nowy gabinet) będzie 
po prawdzie rządem hr. Beusta, po nad 
którym dla przedlitawskich specjalnych 
spraw będzie się unosił dr. Berger jako 
nimfa Egeria. Sytuacja przedstawia zadzi­
wiające podobieństwo do stanu bezpośre­
dnio po upadku Belcrediego przez hr. Beu­
sta... “ „W ogóle nie przypuszczamy, mówi 
dalćj, żeby nowy gabinet zdołał jakiś rajchs­
rat złożyć. Czesi żadnemi obietnicami do 
wiernokonstytucyjnego rajchsratu nakłonić 
się nie dadzą— a ich zdanie, gdy prawdo­
podobnie na sejmie czeskim na nowo zwo­
łanym będą mieli większość, będzie roz- 
strzygającśm. Rajchsrat bez Czechów mo­
żna było sobie wyobrazić, ale rajchsrat 
bez reprezentacji całych Czech, jest nie­
możliwym..."

O składzie nowego gabinetu mówi, że 
nie mógł on pozyskać żadnój politycznćj 
znakomitości—wiernokonstytucyjni „striku- 
ją“ z zasady, opozycja właśnie dla opozy­
cji, pozostało więc tylko zaciągnąć bez­
barwnych.
H Ostatnią czynność kadłuba rajchsrato- 
wego uznają organa węgierskie za niewa­
żną. Delegacje do spraw wspólnych wy­
brano według litery — ale w istocie nie 
ma jej.) gdyż prawo wyboru mają kraje, 
a te nie wybierały, nie wszyscy więc pra­
wnie potrzebni są wybrani. Okoliczność 
ta wymaga pośpiechu w przeprowadzeniu 
zmian konstytucji. Lecz pod tym wzglę­
dem trwa status quo. Mówią o konferen­
cjach to z feudałami, to z Fischhofem— 
dalej pokazuje się, że rokowania z hr. 
Hohenwartem rozbiły się o to , iż tenże 
żądał odstąpienia od reformy wyborczej,! 
hr. Potocki zaś chce pod względem bez­
pośrednich wyborów być egzekutorem te ­
stamentu dra Giskry. Sprawy kręcą sig 
w błędnem kole. Presse w oła , że ugoda 
z narodowcami stała się nieodzowną, ale 
jeżeli mają przeprowadzać ją  biurokraci 
gabinetowi — wyniknie ztąd jeszcze wię­
kszy zamęt. Tymczasem wiernokonstytu­
cyjni nie zasypiają, zapowiadają wielki 
zjazd do Salcburga i t. p. Niechajże ten 
przykład będzie hasłem dla opozycji i

prawodawczego, jeżeli sobór zdogmaty* 
żuje nieomylność papieża"; 

niektórych jednak biskupów może kró! 
mianować członkami izby wyższej. — Za1 
patrywanie to Deak usilnie popiera.

Paryż 11 kwietnia, Markiz de Banne 
Yille odjechał wczoraj do Rzymu.

Przy wyborach w Lyonie wyszedł z urny 
p. Mangini; Fonvielle, który był także 
kandydatem, przepadł.

Ollivier otrzymał od cesarza nieograni 
czone pełnomocnictwo do uzupełnienia mi 
nisterstwa; ma on wszakże jeszcze nadzieję, 
że dzisiejszy gabinet w całości utrzymać 
zdoła. Co najwięcćj wystąpią tylko Buffet 
i hr. Daru. Segris, dotychczasowy minister 
oświecenia objąłby wydział skarbu w miej­
sce Buffeta, a Maurice Richard ma zostać 
ministrem oświecenia a zarazem i sztuk 
pięknych.

France obwinia Thiersa, że używa całe­
go wpływu swego, by przyspieszyć przesi 
lenie i przywieść do skutku ministerstwo 
złożone z orleanistów.

Odpowiedź hr. Daru na notę kardynała 
Antonellego wczoraj dopiero odeszła do 
Rzymu. Zawiera ona tylko teoretyczne 
przedstawienia i odstępuje od żądania, aby 
Francja miała swojego pełnomocnika na 
soborze. Nota ta została zakomunikowani, 
innym mocarstwom.

Florencja 12 kwiet. Opinion Nazionale 
powiada, że obecne ministerstwo nie da 
się dłużej utrzymać; król konferował dłu­
go z Ciaidinim względem wyboru nowych 
ministrów. We wszystkich większych mia­
stach skonsygnowano wojsko; przy Lugo

14,000 czyli ton 700, jęczmienia cen t. 3000 pojawiły się uzbrojone bandy
Rzym 11 kwiet. Odrzucono propozycje 

Porty w sprawie ułożenia konkordatu 
z Stolicą apostolską, a to z powodu, że 
papież nie może głowie izlamizmu przy, 
znac prawa mianowania katolickich b i 
skupów

Konstantynopol 11 kwietnia. Porta przy 
jęła poprawiony przez Nubara egipski pro 
jekt reformy sądownictwa, w głównych 

1 2 4 1 swych punktach zgodny z uchwałami ko- 
K ursa zam ian: Am sterdam  143% — H am burg misji międzynarodowej. Nubar odjeżdża we

wa 74*7 y“ U ~  Paryż 8iy6 Warsza-1 środę do Marsylji.

czyli ton  150, g ro c h u  cen tn . —  czyli t o n — . I 
P łaco n o  za 2000 funt. w agi ce ln e j czyli

je d n ę  ton:
za szefel beri, 

wagi hol. t. sgr. t. sgr. t. sgr. t. sgr, I
Przen.w .-ps. 125-130 58 ------- 63 15 2 1 4 — 220

„ j.-p s tr. 121-125 5 4 -------  58 — 2 9 — 2 14
. „  ordyn. H 8-125 47 ------- 55 — 2 -------  2 10

Z yta  120-130 41 -------48 5 1 2 0 — 129
Jęcz.4-rz§d. 104-107 35 15 — 3 6 — 1 8 — 1 9

2-rzęd. 109-116 3 8 ----4 l l 0 U l — 116
Grochu 3 7 ----40 _  i  2o

A leksander Makowski i sp.

car-
Na

Wiadomości telegraficzne.
Warszawa 11 kwietnia. Ukazem  

skim bank polski zniesionym został. 
przyszłość istnieć tu będzie tylko kantor 
petersburskiego banku państwa.

Praga 12 kwietnia. W kołach czeskich 
mówią, że równocześnie z ukonstytuowa­
niem się nowego ministerstwa nastąpi amne- 
stja dla zbrodniarzy politycznych. Pomimo 
to dziennikom czeskim nie podoba się ga­
binet, w którego skład ma wejść hr. Taaffe.

K r a k ó w  13 kwietnia

Papiery krajowe:
Renta ................................

„ w srebrze ..............
Losy poźyoz. z r, 1854 

» » v I8 6 0 !’
» . „ 1864 ..

Galie, obligacje indem n.. .
„ listy  zast...............

„ „ ban. hypot:
Obligx pierwszeństwa: 

Kolei połudn. 3%  (Lomb.) 
„ K ar. Ludwika 5%
„ „  „  Ilem is.
„ Czerniow. I 5 % . . .

„  1 8 6 7 . . . .
n »» 1868.........

A kcje  przemysł, i bank
Lombardy ...........................
4kcje kol. K. Lud. galic,.

„ kol. czerniow.. . .
„ kol. R udoFa. . . .
„ kol. siedmiogr. .
„ kol. pó łn .-w sch ... .
„ banku naród.........

Zakł. k re d y t .........
Kol. wschodnia . .  
Zakł. kredyt, węg. 
banku obrotow.. .

„ hypotocz. g il.
„ handl. ogóin,
„ krakowski z.

j wpłatą z łr 80
Jy kredytow e..............

A'apiery zagraniczne: 
zast pol.ekup.Iem ia.

■ijjdająl płacą
złr. wal. a.

61 25 60 75
79 50 70 25

96 75 96 5
120 76 120 25
74 55 74 25
76 75 76 50
90 — 89 50

120 e 0 120 75
103 50 102 26
97 50 97 75
84 75 84 25
95 — 94 50
92 50 92 -

t u  - 111 60
239 25 238 50
208 - 207 50
164 U 164 25
168 50 168 -
165 - 164 50
715 - 714 -
96 60 9G -
90 — 89 -
87 75 87 25

113 DO U 3  - •
104 50 104 -

73 60 73 -
I 69 50 159 —

95 - 94 60

„ „  ,, „ H emis
„  likwidacyjne z k u p ..

Koiej warsz.-wied...........
„ warsz.-bydg..........

Ros. pr. z r. 1864.........
„ „ z r. 1866..........

W aluty: S re b ro ............
D u k a ty ..............................
Napoleondory..................
Im p eria ły .........................
Gourant p ru sk i................
Rosyjsk. ruble pap. . . ,  

Wiedeń 12 kwietnia
Iłzug pansł. R en ta  5 %

i w s re b rz e  5 %
■> wal. austr. spłać. 5 °/„ 
sypożycz,z r. 1839 . . . .  
’ » » 1854 4%
) na 500 i860  5 '/0
’ na 1°0 i860 5 °/

na 100 1864 /0
Como .......................
Oblig. ind. Gal.’. ' 5  i /  

>. o Bukow.5 '/° 
Galie, pożycz, głodowa 7*/ 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr . . .
Anglo-w ęgierskie................
Austr. kredytow e................
Kredyt, handl. przem ysł.. .
Dyskontowy austr...............
Franko austr........................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski k ra jo w y ............
Narodowy   ............

źądaj!}| płacą
złr. wal. a.
94 75 94 25
7 75 78 60
69 50 69 -
70 - 69 50

155 50 155 —
154 - 153 -
122 — 121 50

6 87 5 86
9 90 9 89

10 15 10 10
1 83 1 82
1 50 1 50

60 60 60 4«
69^85 69 75
99 - 98 76

96 20 96 —
106 — 103 50
120 20 120 -
24 - 23 50
74 50 74 -
74 73 74 25
—— -- -----

324 — 323 50
97 75 97 26

375 - 370 -
257 20 257 —

82 50 81 bo
113 - 112 50

715 - 713 -

Akcje kolet.
Alfóld F iu m e ................
Czeska zach. na 200 złr.

północn. „150 
Blżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 
Koszyc. Oderb. 170 
Lwow.- Czerń, na 200 złr.
Półn. zach. a u s t r ............
Rudolfa na 200
Siedmiogrodzka „ 200 „ 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn ....................
T ram w ay .........................
Południowa na 500 fr.. 
Węgier. półn.wsch.200złr.

wschodnia 200 „ 
Akcje przem. i  L is ty  zast. 
Borysławskie naft. 200 fi. 
Aust. Bod.-Cred. 100fl.5*/o 
Listy. zast. galicyjskie 4%

„ „ Banku Hyp. 6 /„
„ „ Bank. Włoś. 6°/e
„ Bank. naród. M.K. 5% 

•  » ”„ zast. węgierskie 5 , /, 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesk.półn. 300fl.%  
» „ zachod.300 „ 5 “/ .  

c °sarz. Elżbiety 57o 
L źb. wsr. 100 zł. W. A. 5°/.
Elz.em .1862.  roy»»: : Ą

żądają) płacą 
złr. w rl. a.

Elż.

173 25 
236 - 
124 -  
190 50 
2235 
186 50 
238

208 — 
198 _  
165 
168 
387 _  
241 
208 25 
219 20 
105 — 
S3 50

107 50 
77 -

90 76
91 50 
98 10
93 40 
91 —

94 26 
94

93 75 
91 50 
97 60

107 30 
76 60

90 25
91 -  
97 85
93 30
90 75

94 -  
93 50

93 60
91 -  
97 -

172 73 „ Ferd.zal00złr.M .K .5%  90 75 
» .. W .A .5%  89

J23 -  „ „ „ (sr.p ła t.)5"/0 105 60
189 50 „ Karola Ludwika na
2230 - 300 złr. 6 «/„ 104
l s 6 - „ „ 2  em issja . 97 75
237 50 „ L w ow .-C zerń .-Jassy:

— — I. emis. na 300 złr. 5%  84 
207 -  II . „ „ 5% 94 50
197 50 III. „ „ 5 °/, 92 25
164 50 „ Rudolfa na 300fl. 5 % 93 25 
167 70 „ Siedmiogr. 200 „ 5 % 90 75
386 — R ząd o w a  na 500 fr. 142 5o
239 -  „ H. emis. „ „ 141 59
207 75 P o łu d n io w a .....................( jg  35
210 _  na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5 "/, 94 20 
164 60 Bony 1870 za 74 6 */, 248
95 — „ 1875 „ 76 „ 6%  248 60

„ 1877 „ 78 „ 6 %
Losy prywatne.

Kredytowo na 1 'O fl. w.a 
C lary . . . . .  „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 
Kegłewicza . . . . n a  10
B u d y  na 40 fl. W.A
R a lfy  na 40 „ M.K.
Rudolfa . .  . „ 10 „  W.A

  40 „  M.K.
St. Genois „  40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „ W .A. 
T ry es tu .. na 1)0 „ M.K.’ 
W aldstein „ 20 „ ,
W indischgrat* 20 ”, !!

Wesde:
Augsbrg. za 100 fl niem .41/ ,  102 70

żądają j płacą
złr. wal. a.

90 60 
88

105 30

103 -  
97 60

83 50 
94 —
91 75 
93 
90 50

142 - 
141 -  
118 75
OJ, _

247 50
248

159 — 
37 

100 —  

18 50 
34 — 
31 50 
15 50 
41 — 
30 50 
29 — 

129 — 
23 -  
21 50

168 50 
36 -  
99 50 
17 50 
33 
30 50 
14 50 
40 
29 30 
28 -  

127 -  
22  -  

20 50

102 50

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 
Hnmbrg 100 m ark 4 ’’ 
Londyn lO f ts t .  3 % „ 
Paryż za 100 fr 21

Monety:  "

Dukaty w ażne................
Napoleony.........................
Srebro .......................

Lw ów  12 kwietma 
Indemniz. galicyjska. 5% 

b u k ó w .... 5°/, 
Listy z as taw n e  4 %

5%
7%
64/«
6%

Pożyczka g łodow a.. 
Akcjo banku h ipo t,. . .

z „ włościan 
Dukat ważny . . . .
Napoleon d’o r .........
Półimperjał ro s .. . .
Rubel srebr..............

papierow y..
1 alar p ru sk i...........
S reb ro .................... ..

W n r s a a w a  9 kwietnia 
Listy zast. serji 1 . . .  .4  •/„ 

„ 2 . . 4 °/c
likwidacyjne . . .  .4%  

Poż. lot. ■ 1 8 6 4 . . . .6 %  
.. „ z r .  1866 . . . . 5 %

Akcje kol, w arsz.-w ied. . . .  
„  warsz.-bydg,
„  warsz.-teresp.
„ łódzkie  .........

Wexle na  Wiedeń zaldO zł

żądająj płuoą
złr. wał. a.

102 90 
91 20 

123 80 
49 -

b 96 
9 87 

120 65

74 80

77 -  
85 -  

101 -  
106 -  
92 -  

5 86 
9 91 

10 15 
1 95 
1 50

122 50 
Rs, k 
94 49 
94 49

152 50 
151 50

73 ~

99 45

102 60 
91 10 

123 60 
49 -~

5 85 
9 86

120 25

74 30

76 50 
84 25 

100 -  
105 
91 

5 80 
9 85 

10 
1 89 
1 49

121 25 
Rs. k, 
94 (6 
94 16

72 —

Przegląd polityczny.
W ied eń  12 kwietnia.

B . Jutro rano jak wczoraj wam donio 
słem lista nowych ministrów ogłoszoną bę 
dzie w Wiener Zeitung: P o t o c k i  pre 
zesem i rolnictwa (stanowczo), T s c h a -  
b u s z h n i g ministrem sprawiedliwości 
(stanowczo), T a a f f e  naczelnikiem spraw 
wewnętrznych, obrony krajowćj i policj; 
W ministerstwie wyznań i wychowania bę' 
dą mianowani tylko naczelnicy tymczasowi.

Handlu D e p r e t i s  pierwszy szef sekcji 
w byłćm ministerjum handlu.

Finansów D i s 1 1 e r pierwszy w randze 
najstarszy szef sekcji w byłćm minist. fi­
nansów. Otóż skład gabinetu tymczasowego.

Taaffe oświadczył, iż wiedząc, że nie jest 
popularnym, gotów kaźdćj chwili się usu 
n^ć,.gdyby hr. Potocki znalazł odpowie- 
dniejszą osobistość.

Tschabuszhnig znany austrjacki poeta—  
był deputowanym do rajchsratu.

Depretis był głównym motorem już kil­
ku traktatów handlowych.

Distler wiedeńczyk koło 50 lat mający 
był onego czasu komisarzem finansowym 
w Krakowie -  potćra urzędował w Wiedniu, 
Insbrucku i nareszcie od Kalehberga przy 
reformie podatków powołany był do W ie­
dnia.

Jutro również ukaże się w Wien. Ztg. 
nominacja dra Giskry, dra Herbsta i Brestia 
na tajnych radzców; mogę jeszcze dodać 
do konjunktur, że na ministra spraw we­
wnętrznych wciągniętym był do kombina­
cji burmistrz Wiednia dr. Felder.

Opowiadają, że hr. Potocki dziś popołu­
dniu miał się udać do Fischhofa, by się 
z mm naradzić. Wątpię czy Fischhof bę- 

[dzie w stanie zająć się w tćj chwili poli­
tyką, bo leży na łożu boleści już od pa­
ździernika chory i teraz jego stan jeszcze 

| się pogorszył.
Interesowani rozpuszczają pogłoskę, że 

hr. Potocki otrzymał od różnych stronnictw 
krajowych nawet od Smolki, przyrzeczenie 
obesłania rajchsratu. Jest to oczywiście 
tendencyjny absurd.

Lewica ciała prawodawczego we Francj 
odbyła w sobotę posiedzenie, na którem 
obradowano nad stanowiskiem, jakie opo­
zycja zająć ma wobec zbliżającego się 
plebiscytu. Jules Favre i Picard kilkakro­
tnie podnieśli myśl złożenia mandatów en 
masse przez całą lewicę, nie znaleźli je ­
dnak w tym punkcie poparcia. We czwar­
tek ma się znowu odbyć posiedzenie w 
tym samym przodmiocie, na które zapro­
szono redaktorów wszystkich dzienników 
demokratycznych.

P. Devienne, znany sprawozdawca ze­
szłorocznego senatuskonzultu, któremu i 
teraz sprawozdanie to poruczono, złożył 
już takowe senatowi. Komisja senatu mia­
ła  się już zgodzić z ministerstwem na to, 
aby ułożyć nową kartę konstytucyjną, w 
którąby przyjęto wszystkie zmiany i  re­
formy konstytucji, zacząwszy od r. 1852 
aż do ostatniego zaprojektowanego przez 
sanatuskonzultum. Tak zredagowaną kartę 
konstytucyjną przedłoży się ludowi z za­
pytaniem, za którą konstytucją się oświad­
czy, czy za tą z r. 1852, czy za tą z r. 
1870? Senat rozpocznie rozprawy nad 
sprawozdaniem komisji we wtorek po 
świętach.

We Włoszech miano znowu odkryć spi­
sek na życie króla i kilku członków ro­
dziny królewskićj. Spiskowcy mieli zamiar 
dostać w swoje ręce osobę króla i następcę 
tronu czy to żywych czy nieżywych i ko­
rzystać z zamieszania chwilowego w celu 
ogłoszenia rzeczypospolitćj. Awanturniczy 
ten plan ma być prawdziwy i miano wy­
naleźć tych, którzy najęci byli, aby sprzą­
tnęli króla.

W Palermo zaś miano odkryć spisek woj­
skowy.

O statnia telegram y.
W ied eń  13 kwietnia. Dzisiejsza Wiener 

Ztg  ogłasza ośm pism cesarskich do człon­
ków byłego ministerstwa uwalniających ich 
od pełnienia obowiązków. Giskra, Herbst, 
Brestel otrzymali godność tajnych radców, 
Stremayer posadę radcy dworu przy są­
dzie najwyższym.

Następują dalej cztery pisma odręczne 
mianujące hr. Potockiego prezydentem mi­
nistrów i  kierownikiem ministerstwa rol­
nictwa, hr. Taaffego ministrem spraw we­
wnętrznych i kierownikiem ministerstwa 
obrony krajowej, radcę dworu Tschabousch- 
niga ministrem sprawiedliwości i kierowni­
kiem ministerstwa oświaty; szefa sekcyj­
nego Diestlera kierownikiem ministerstwa 
skarbu, szefa sekcyjnego Depretisa kie­
rownikiem ministerstwa handlu.

P a ry ż  13 kwietnia. Na posiedzeniu se­
natu przedłożył Devienne sprawozdanie 
o senatus-consultum. Obrady nastąpią ju- 

^  : prawodawczej oświadczył
Ollivier, że jutro wniesie odroczenie izby 
aż do uskutecznienia plebiscytu, co 1 lub 
8 maja nastąpi.

R zym  13 kwietnia. W kongregacji je-  
neralnej głosowano nad kanonami de fide; 
515 ojców kościoła głosowało za, 83 wa­
runkowo, nikt przeciw.

M adryt 13 kwietnia. Ks. Montpensier 
został skazany na miesiąc więzienia wy­
dalenie z Madrytu i  wynagrodzenie szko­
dy w kwocie 30,000 franków.

Kursa. W i e d e ń  13 kwietnia, g. 2 m. —
5 /o zjednoczony dług państwa 60.50 —  5% 
zjdn.dług państwa w srebrze 69.65 —  Lon­
dyn 123.60. — Srebro 120.35. Dukat 5.86%. 
Akcje kred. 2 5 8 .2 0 .-  Lombardy 2 1 2 .7 0 .-
, ' 7 o -  18f,° r> 96 m  — Losy z 1864 r. 
12U.23.—  Akcje franko-austr. 11475.—  Na- 
poleony 9.87.— Akcje kol. galic. Kar. Lud.

' • Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
, Akcj e kolei północn.wschodnićj 
16450. — Akcje Banku 715.—. — Akcje 
anku związk. (Vereinsbank) 121.50. — Ak­

cje banku jen. 87.— . —  Renta w srebrze 
69.65. — Galic. oblig. indemn. 74.— . —  
lank obrotu 112.—.—  Akcje banku ang.

327. Kolej rządowa 390. —. Kolćj
siedmiogrodzka 167.25. —  Kolćj Rudolfa
164.75. — Kolćj pardubicka 179.— . __
Kolćj północna 222.— .—  Tramway 208.50. 

Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor odpowiedzialny:
Mir. Ludwik Gumptowiez*



4 KRAJ z czwartku 14 kwietnia 1870?

Myślenice.
Odpowiedź

na podanie „Spraw miejskich i powiatow.“ 
w dzienniku „Kraj“ z dnia 6 kwietnia.

Już to nie pierwszy raz wypuścił ko­
respondent żądło swój złośliwości, uchy­
biając nietylko nam, lecz także i osobom 
godnym, gminie naszćj przychylnym i ży­
czliwym , podając najuczciwsze i najszla­
chetniejsze postępowania — w czystym fał­
szu i kłamstwie.

Odpieramy zatem te doniesienia sta­
nowczo i oświadczamy, że Wny starosta 
Zborowski i wystąpiony kasjer miejski są 
osoby wysoko godne, zasługujące na wszel­
ki szacunek i najwyższe poważanie, bo ci 
p. p. swojóm postępowaniem zjednali sobie 
pomiędzy nami bezwzględne zaufanie, za 
co im Rada miejska w r. 1868 tytuł i go­
dność honorowych obywateli naszego mia­
sta udzieliła, na co wprawdzie sobie za­
służyli.

Tenże godny i wysoko poważany pan 
starosta Zborowski stanął jedynie w obro­
nie gminy naszćj — nieuchybiając bynaj- 
mnićj, tylko broniąc ustawy, za co do­
zgonną wdzięczność mu wyrażamy i oznaj­
miamy, że tu w gminie znajduje się kote- 
rja z kilku złych i namiętnych osób zło­
żona, która wszelkiemu rozwojowi życia 
autonomicznego naprzeciw staje i rozwija 
bezowocną czynność swoją do zniszczenia 
naszego bytu, stara się podpierać burmi­
strza Jana Schallego c. k. wysłużonego 
vice-feldwebla, przybysza do naszego mia­
sta, człowieka bez najmniejszćj narodowo­
ści, w chęci zostającego na raz zbogacenia 
się majątkiem gminnym — krótko mówiąc, 
człowieka — wyzutego z wszelkićj godno­
ści. — Korespondentowi temu za jego prze­
wrotne zdanie udzielamy tę przestrogę, 
iżby zaniechał nadal swojćj pracy, o którą 
go nieprosiliśmy — i niechaj pewien bę­
dzie, że takićm postępowaniem nie zdąży 
tenże do swych zamiarów, które tylko na 
wzgardę zosługiwać mogą,

Jan Pindela 
(400) obywatel miasta Myślenic.

Zaproszenie do przedpłaty
na

Tygodnik illiistrowiiny:
r    i i

m. i u l i * .

W Krakowie skład główny w księgarni
D. £. Friedleina.

Kwartalnie w Krakowie 1 złr. 15 cen t., 
na prowincji 1 zlr. 40 cent. Prenumeratę 
przyjmują wszystkie księgarnie.— Pierwsze 
ćwierćrocze jest jeszcze w zapasie. Upra­
szamy o rozszerzanie tego najtańszego  
i jedynego na cały zabór pruski organu 
literackiego. 402(1-3)

NlTlLeitgeber i Spółka.

An die lobliche
FA B KIM

des k. k. priy.
’A R C A N U M ,

W ien  — N eubaugasse, Nr. 70.
„Z powodu, iż z zadziwiającym skutkiem 

używaliśmy pańskiego c. k. uprz, ARCANUM 
upraszamy o przysłanie 6-ciu słoików tego 

wybornego środka przeciw:
szczurom, myszom domowym i pol­
nym, kretom, karakonom i innemu 

i robactwu.
Z wysokióm poważaniem

Dyrekcja c, k. uprzyw. przędzalni 
w Neridau, Burgau w Styrji.

Również prawdziwe m yd ło  cy try n o w e  naj­
skuteczniejszy środek przeciw odmrożeniu i nagniot­
kom dostać można w Krakowie u p. Jakóba Gold- 
wassera w domu Deichesa na Stradomiu i Józefa, 
Jahna: w Tarnowie u p . Wielogórskiego-, we Lwowie 
u J. W. Królikowskiego, w Przemyślu u Gaidetschki, 
w Rzeszowie u I. Scheittera i Spółki, w N. Sączu 
u p. Ignacego Garana.
Ceny: 1 słoik mydła cytrynowego 50 ct.-—Trucizny 
na szczury duży słoik l  złr. lo  ct., mniejszy 90 c. 
Na zamówienia, pojedyncze słoiki posyła się za 
pobraniem na poczcie. 116(5-6)

! Proszę przeczytać!
Oryginalne losy państwa, na które wszy­

stkie rządy grać dozwalają.
30 kwietnia rozpoczyna się

Losowanie Kapitałów
p rzesz ło  4 m il jonów .

Sam wysoki rząd dozwala i poręcza. — 
Oryginalny los (nie promessa) kosztuje: 
c a ły  4 złr. w. a . — p o ło w a  2 z ł r .— 

[ j e d n a  c z w a r ta  1 z łr .— które to po 
przesłaniu gotówki niezwłocznie i w se- 

I krecie w najodleglejsze strony rozsyłam.
Wyciągnięte będą tylko wygrane. 

Główne wygrane są:
1250000, 150000, 100.000, 50000, 
40.000, 30.000, 25 000 2 a 20000, 

I3 a 15 000, 4 a 42000, 11,000, 
5 a i 0000 , 5 a 8.000, 7 a 6000, 
21 a 5.000, 4 a 4.000, 36 a 3 000, 
126 a 2.000, 6 a 1500, 5 a 1200,

I 206 k 1000, 256 a 500. 2 a 300, 
354 a 200, 13.200 a l i O  etc. etc. 

razem 28.900 wygranych.
Ci, którzy chcą w tóm losowaniu udział 

brać, raczą udać się jak  najrychlej z peł- 
nem zaufaniem wprost do niżej podpisa­
nego, wyprzedażą tych losów zajmujące­
go się domu bankowego.

Plan losowania, jako też po odbytem 
ciągnieniu urzędowe listy i wygrane - 

[przesyłane będą gratis. 211(13-14).

M »  M m ę m t m
b a n k ie r  w Hamburgu. 

Dowodem sprzyjającego szczęścia niech 
będzie ta wiadomość, iż w przeszłem lo- 

! sowaniu wypłaciłem największą wygranę.

Ogrodnik uzdo ln iony
kilkunastoletnią praktyką, żonaty, bez familji -  
poszukuje miejsca i może zaraz przyjąć obowiązek. 
Bliższą wiadomość na listy opłacone pod ad resą:
F ^ I I J o w a c z e k  poczta Rzeszów.

879(3-3))

W IELK A

Przy dzisiejszym zwyczaju dawania podarunków ślubnych i wypraw 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na naszą wielką i rzetelną wyprzedaż.

Lokal, w którym się znajduje nasz już od lat 20 istniejący
SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW z ALPACCA i CHINA SREBRA

musimy w skutek sprzedaży domu opuścić. — Widzimy się więc zuagleni 
nieznalazłszy odpowiedniego lokalu, wysprzedać obfity nasz skład niżój ceny 
nakładowej i zapraszamy uprzejmie wysoką szlachtę i szanowną P. T. publi­
czność do kupna naszych fabrykatów od la t 30 już znanych i renomowanych.

Przyjmujemy i na przyszłość gwarancję za trwałość naszych towarów, 
gdy nasz interes fabryczny nadal istnieć będzie.

Następujące przedmioty z najlepszego Alpacca i China srebra, którego 
metal pierwotny białym jest,— (a skutkiem tego nigdy z żółknieć lub zczernieć 
nie może) po długim i codziennym używaniu równają się towarom prawdziwie 
srebrnym.

‘ Lichtarze sfołcws Silbefaęon para o 2 Gdo. N II. 
Lichtarze stołowe „ N. I. „ od 6 do. 14
Kandelaber na 2, 3, 4, 5 świec od 16 do 50.

złr.

zapobiega- 
'  14.

Ł y żk i stołowe za tuzin od 9.50 do 14.50. 
Łyżeczki do kaw y  ,, „ 5.50 „ 7.
Noże stołowe ze śrubą patentową 
M jącą wypadaniu klingi od 9.50 do" 
Widelce stołowe od 9.50 do 12.50.
Widelce stołowe całe metalowe od 11 do 14. 
Noże lub widelce deserowe od 7 do 10. 
Łyżeczki deserowe od 9 do 14.
Chochelka dc śmietanki sztuka od 1.75 do 2.75. 
Chochladuża od 8.25 do 4.50.
Messer B a stl za tuzin od 6.50 do 7.50.

Cukiernice od 5 do 10.
Koszyczki na chleb z drutu srebrnego Chma 

za sztukę od 2 do 4.
Koszyczki massiv od 6.50 do 14.
Przybory na ocet i  oliwę od 3.50 do 8. 
Przybory na ocet oliwę musztardę i 

cukier od złr. 15 do 20.
Solniczka i  pieprzniczka  od 1.20 do 1.80.

we Lwowie
ulica Halicka. 306

e .£
cs
a i s

w  K r a l i o m e
19 — Rynek Główny— 19

w  Opawie
Główny Rynek.

KLEMENS HOSENTAL
poleca

328(3-50) sw o je  sM w dg
gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawatek, 
plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży służą­

cych w największym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmują się wszelkie zamówienia na ubiory męzkie według miary, tudzież 
na szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewskich, kapelusz- 

ników, czapników, jak  niemniej na szycie wszelkićj bielizny.
Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Yetoryniego.— 
Extrakt indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. 

Doborowy fortepian jest do wynajęcia.

WW Bankructwo,
Przedaż masy konkursowej upadłości domu Wienri w Wiedniu rozpoczęła 

się w lokalach Tuchlauben Nr. 11.
Wszelkie zapasy towarów tak  pojedynczo, iak en detail, wyprzedają się po tych samych

zniżonych cenach
o czwartą część wartości szacunkowśj.

Niżej podajemy wyciąg z protokółu towarów z masy konkursowej na przedaż wysta­
wionych z wielką korzyścią tak dla prywatnych jak i dla kupców nabyć się dających.

Prawdziwe francuzkie batystowe chustki; z 
najrozmaitszemi kolorowemi szlakami eleganc­
kie,' tak dobrze dla kobiet jak  i mężczyzn 
cały tuzin tylko złr. 4.80 c. na żądanie i pół 
tuzina sprzedaje się.

Prawdziwe brukselskie białe lniane batystO' 
we chustki dla kobiet i mężczyzn rzadkieg( 
gatunku, cały tuzin po złr. 4.50, 5, 6, do 7.

Francuzkie batystowe chustki z rąbkami 
różnokolorowemi, cały tuzin po złr. 4.504 5.50.

Japońskie białe szklisto batystowe chustki z 
eleganckiemi atłasowemi szlakami, każdy tuzin 
w osobnem etui, 12 sztuk z etui po złr. 5.

Płótna, Sirting Perkail i z białej przędzy ło­
kieć po 20 i 25 c.

Obrusy, garnitury płócienne cwelichowe i a- 
damaszkowe, garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób 
serwety i obrusy z podobnem deseniem za pół 
ceny.

Koszule płócienne męzkie od najlepszego do 
najpospolitszego gatunku, najrozmaitszej wiel­
kości, — eleganckie i dobrze leżące po zł. 1.70, 
2.50, 3, 3.30, do 5.

Prawdziwe francuzkie białe płócienne chustki 
do nosa, od pospolitego do najlepszego gatunku 
cały tuzin po złr. 2, 2.50, 3, 4, do 6 — także 
po pół tuzina sprzedaje się.

Białe adamaszkowe serwety do herbaty i de 
serów cały tuzin złr. 2, — obrusy do kawy 
czerwone lub niebieskie złr. 1.50.

Białe płócienne obrusy na 6 osób ń 1.50.
Białe płócienne serwety stołowe tuzin fi. 3.60.
Białe płócienne ręczniki tuzin 4 fl.
Płócienne ścierki 30 łokci cała sztuka 5 złr.

Nadzwyczaj eleganckie angielskie koszule męzkie rozmaitej wielkości z najcień­
szym płóciennym gorsem, — najnowsze z gładkim gorsem także z fałdami exiquete faęon 
sprzedają się po 4 złr. zamiast 9.

Eleganckie koszule męzkie z shirtingu z kolorowemi obwódkami, najnowsze po 2.50. 
Kobiece ranne płaszczyki z najlepszego perkalu ń 3.50, i 4.50, zamiast 6.50. 8/4 i % szerokie 
prześcieradła webowe bez szwu, — Rumburgska ręczna tkanina 2'/a łokcia lub 2% łokcia 
za jedno prześcieradło 90 c. do 1.20.

Przesyła się za pobraniem pocztowćm po wszystkich miastach monarchji austry- 
jackiśj — opakowanie nie liczy się.

Kupujący od 50 złr. otrzymują o b ru s  i 6  s e rw e t jako rabat. Nabywcy większych 
partji otrzymują skonto kasowe.

Pomimo cen na podziw tanich zaręcza się za towar rzetelny i bez wady.

B>ei* Forstantl
cles Glaubiger Auschusses im grossen Leinen-W asche-Bazar, W ien, Tuch­

lauben Nr. 11. 286(6-12)

IKurcze ep ileptyczne W alentego)

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  K i l l i S C ł l  
152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (45-300)

396(2-3)F A B 1 Y K 1
kości nawozowych w Klimkówce

o. p. Rymanów
sprzedaje cetnar wiedeński kości nawozowych 66 stopnionym kwasem siar-

czanym zaprawianych

w m iejscu  po 5 złr. w. a.

S w ie £ o  w y n a le z io n y  s z la c h e tn y  m e ta l!

Złoto talmilTylko tu 
prawdziwy.

Tylko tu 
prawdziwy.

Łopatka od tortu  od złr. 3 do 4.50. Sztucce do sałaty  4 do 5.50. K orki do flaszek z figur­
kami za sztukę 55 c. Siejnicz&i na sól i pieprz  całe metalowe lub z pięknie szlifowanego 
szkła c. 60 do złr. 2.80. C zarki na ja ja  od c. 50 do 75. Lichtarze ręczne od c. 80 do 3.50, 
potem sserwisa do herbaty, ka/wy, deserów i obiadu w najnowszym srebrnym fasonie.—Tace 
każdej wielkości etc. etc.

Kasetki na serns 1 — 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce prędko i ele­
gancko po cenach niesłychanie tanich, także przyjmujemy grawirowanie według- życzenia ; 
litera łacińska kosztuje 4 litera gotycka 6 c. monogram lub korona stosownie do wielko­
ści od 15 do 40 c. s ir * '  rrajr obstalunkach kasetek i grawirowań upraszamy o dokładne 
oznaczenia.

Erste k. k. privilegirte

Alpacca- u. C b in a -S ilb e r -^ P  W aaren-Fabrik in Wien.

Gwarantuje się, że wyroby z teg-o metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, Że niepodobna ich od óznió od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego 
jedynie po tak niskich sprzedajemy cenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

Niederlage: Kohlmarkt Nr. 10. 1022(30-36)

Najlepszy i zupełnie nieszkodliwy prawdziwy

Środek farbowania w łosów . 
HAIK D I E .

Opatrzony urzędową marką obronną) na czarno, c iem no i j a s no-brn n a tn o , którym 
każdy farbować może włosy nagłowie lub brodzie §ttF" trw ałe według życzenia
i bez żadnój obawy na jasno i ciemno i który to środek o tyle szkodliwym być nie może, 
o ile składa się z pierwiastków czysto roślinnych.

Skutek jest pewny i niespodziany — barwa najzupełnlój naturalna, wykonanie nad­
zwyczaj łatwe, a przewyborność tego artykułu przewyższa wszystkie dotąd istniejące po­
dobnego rodzaju.

Nieudanie się farbowania włosów jest niemożliwem skoro przepisy użycia dokła­
dnie zastosowane będą, — a włosy raz ufarbowane nigdy swej pięknćj powierzchowności 
nie zmienią prócz przy naturalnem odrastaniu.

p . n u , Jeden karton z przepisem użycia 2 złr. 50 cent. do każdego zaś karto- 
L / t J i i y  ■ nu należące szczotki grzebienie i naczynia 50 c. . . . .
Uoan-FunUn P o c ł a  szczególnie poleca się k o b ie to m  do farbowania włosow i 
n a a r i d l  DB“ I a s  ud brwi na czarno i brunatno w futerale z grzebykiem i szczotką l U. 

Zamiejscowe obstalunki najspieszniej załatwione będą po przesłaniu gotówki i 
10 cent. za ambalaże, lub za zaliczką pocztową.

Wilhelm Abt
Parfumeur Friseur unid Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in W ien, Stadt, verlangerte 
K artnerstrasse Nr. 51 und Neubau, Neubaugassę 70. Także w aptekach pana Moll ,,zurn 
Storch“  —  i pana J . Weitz „zum Mohren” Tuchlauben, — w K rak ow ie  u p. Józefa 
Jahna, we L w o w ie  w aptece p. Rucker, — w C zcrn iow cacli u pana A. Miinzer, -  
w T a rn o w ie  u p. Wielogórskiego, w R z e sz o w ie  u p. J . Schaitter. 962(6-?)

t e r j  e :
dla mężczyzn:

1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze­
garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2 3, 3, 2.50,,50, 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 4, 4 3.50,.50, 5,
5.50, 6.

1 D ługi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4,
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
60, 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo piękny medaljon do męzkich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3. 

1 Buncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emahowanemi lub bez 
c. 50, 80, złr. 1, 1.50 2, 2.50.
Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. 1, 1.50 
1.80, 2, 2.50, 3.

1 Broszka  złr. 1.50, 2, w doskonałym gatun­
ku 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para kolczyków  złr. 1.50, 2, w najl. gat.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.

1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.60, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1,

1.50, 2, 2.50, 3.
1 Naramiennik z brylantami złr. 2,2.50, 3.50,

4.50, 5.50.

1 Kolja  dwa razy około szyi złr. 1. 1.20, 1.40. 
1 Kolja  » . ozdobiona

piękuemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.

Ciężka czysto płócienna weba tkana ręczna 
na 12 koszul kobiecych 5/4 łokcia szerokości 
po 17 złr. najprzedniejsza 20 złr. 5/4 łokcia 
szeroka weba płócienna 46 kompletnych łokci 
wied. 17 złr.

Najcelniejsza belgijska weba płócienna i ba­
tystowa % szeroka, 50 łokci kompletnych wied. 
po złr. 30, 35 do 40.

Francuzkie trykotowe jako też najprzedniej­
sze flanelowe kaftaniki dla kobiet i mężczyzn 
po złr. 1.80, 2. 0, 3.50 do 5, to samo i spodnie.

Weba s/4 łokcia szeroka, 48 kompletnych 
łokci wied. tak na koszule męzkie i damskie 
jak  i na pościel, — ciężkiego gatunku po 20 
24, do 27 złr.

Ciężkie płótna domowe z lnu rygskiego, — 
najlepszego gatunku, komplet z 30 łokci po złr. 
8.50, 9.50 do 11.

Białe i kolorowe koszule z Shirtingu, naj­
nowszego fasonu, pierwsze z gorsetim fałdowa­
nym, ostatnie w najnowszych kolorowych dese­
niach, złr. 1.50, 2,50, 2.80, do 3.

Płócienne damskie koszule najrozmaitszego 
fasonu złr. 1.70, 2.80, 3, 3.50, do 4.50.

Majtki damskie perkalowe Shirtingowe, płó­
cienne lub barchanowe najlepszego francuz- 
kiego kroju po złr. 1.50, 2,50, 2.80.

Nocne damskie gorsety najlepszego fasonu i 
zachwycającej formy po złr. 1.50, 2.50, 2.8!’, 
3, do 3.50.

Płócienne damskie koszule nocne z długiemi 
rękawami, kołnierzem i manszetkami, pojedyń- 
cze i haftowane po 3, 3.5’*, do 5.

Eleganckie jakoteż pojedyncze spódnice dam­
skie po 2.80, 3.50, do 5 złr.

i

B i ż u
dla dam:

1 Przepyszna broszka 80 c. l złr. 1.20, 1.80,
2.50, 3, 3.5P, 4.

1 Para kolczyków 80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.5?,
3, 3.50, 4, 4.50.

1 Garnitur: broszka i kólczyki (cały garni­
tu r odpowiedni) złr. 1, 1.50 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatimku 1 zł. 
w najlepszym 1.50, w przednim 2, 2.50.

1 Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, S, 5,50 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. SO, 80,
złr. i, 1.50, 2, 2.50, 3.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 1 
cen. 50, 80, złr. 1.50, 2,2.50.

1 Bardzo piękny naszyjnik z  medaljonem
złr. 2.80, 3, 3.50.

U i-f ir lo n ie  7 h lM lia n ła m i zuPełuie J’ak prawdziwe, że nawet znawca nie rozpozna. — 
D i l u t o r j c  L Ul j ld l lb a i l l l  Biźuterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 
talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2.80

W schodnie wiecznie pachnące Jonquille biźuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 Broszka  złr. 1-20, 1.50 1.80. 2. 
l Para kolczyków  80 c. złr. 1, l.&O, 2.
1 Branzoleta c. 20, 45, 85, złr. 1.
1 Kolja  na około szyi c. 60, 80. |
Kto sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście 

lub listownie do mnie pod adresem:

JM. Gtmtta_ m(,SJ!4>
Erster Pariser Basar fur Oesterreicłi in W ien,

Karntnerstrasse 51. — Palais Todesco.
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą. — Przesyłki za zaliczką pocztową lub 

nadesłaniem gotówki. — Illustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

Sławny balsam Vetoriniego.
Powszechnie znany niezawodny środek 

na cierpienia reumatyzmowe, nerwowe, flu­
ksje, ból zębów, ból głowy, wszelkie kurcze, 
czkawki, biegunki z zaziębienia, leczy tak 
zwany tic douloureux, szkorbut; codzień 
używany z zimną wodą do płukania ust, 
chroni od zepsucia zębów, wzmacnia dzią­
sła i pozbawia nieprzyjemnego odoru ust, 
leczy wszelkie sparzenia i spieczenia bar­
dzo szybko, podobnież wszelkie rany nie­
bezpieczne, zastarzałe lub zaniedbane i 
chroni od zgorzeliny (Brand); leczy różne 
słabości ócz, niszczy opalenia od słońca, 
nadając twarzy czerstwość i delikatność, 
gładząc zmarszczki. * 66(5-6 )

Cena jednego flakonu i złr. 5o cent. w. austr. 
Utrzymują ten balsam w Krakowie: pp. aptekarz 
W . R ed y k , dr. Sawiczewski, E. Stockmar, Józef 
Jahn i J. N. W alter, a we Lwowie i na prowin­
cji każda prawie apteka i znaczniejsze handle.

Tylko kilka d n i!!! 
ho już 13 kwietnia

ciągnienie losów z r. 1864
z główną wygraną 2 2 0 0 0 0  złr.

z których, promessy sprzedaje 
po złr. 3 centów 5 0  wraz ze stemplem

w trafice przy ulicy Florjańskiśj w Krakowie
393(3-3) Antonina M B re tla .

Ochrona
przeciw zarażeniom syfilytycznym i do przy­
wrócenia sił męzkich, jest najpewniejszym 

środkiem nowo wynaleziony

ANALEPTIKON
używając takowy zewnętrznie zapobiega się 
wszelkim zarazom; flakon wię!tszv z spo­

sobem użycia 1 złr. — mały 50 c. 
do nabycia w aptece 

p. Stockmara w Krakowie.
Tamże do apteki potrzebnym jest

praktykant
z odpowiedniemi świadectwami szkolnemu 

zamiejscowi otrzymają pierwszeństwo. 
239(9-12)

Dzłowlek m łody.
który praktykował w dużych i wzorowych gospo­
darstwach w Poznańskióm, a od lat 3 zarządca 
większego majątku w Galicji, poszukuje odpowie­
dniego umieszczenia od Igo maja b. r. — nie żą­
dając zbyt wysokiego wynagrodzenia, lecz godne  
go  obejścia. — Wiadomość w drukarni W. J a ­
worskiego w Krakowie. 403(1-2)

PIGUŁKI Z  R0SL1NY MATIKO
PR GRIMAULT tTCt.piEKiRiłwPARYill

Wszelkie kapsułki, które w powłoce kle- 
jowatćj zawierają balsam kopajwy w sta­
nie płynnym, sprawiają odbijanie, mdłości 
i boleści żołądka. Jedynie kapsułki z ro­
śliny Matico P. Grimault nie sprawiają 
żadnój z powyższych niedogodności, ponie­
waż zawierają kopajwę w stanie stałym a 
nie płynnym w połączeniu z essencją Ma­
tico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się 
łatwo w trzewiach a nie w żołądku, i dla 
tego to kapsułki te działają dziesięć razy  
silniój, jak wszelkie inne przeciw rzerzącz- 
kom nawet chronicznym i zadawnionym.

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i Redyka, we Lwowie 
w aptekach panów Zygmunta Rukera , Ber­
linem i Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rzeszo­
wie w apt. p. Sckaittera; w Wiedniu w skła­
dach materjnłów aptecznych pp. Raabe i 
Roder.

O & ' H n z e r y i i
zawierająca różne rośliny, a po większej części 
kamelje sztamowe jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość na miejscu pod Nr. 67 ulica Wielopole. 

380(3-3)

Jedyny środek hygieniczny, zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie szluzatoki i upławy 
tak świeże jak i zadawnione. —- Dostać można 
w Paryżu u wynalazcy B ro u , Boulevard Magenta 
Nr. 158 — . u p. W . Redyka aptekarza w Kra­
kowie, oraz w znaczniejszych aptekach wszystkich 
celniejszych miast Europy i innych części świata.

375(2-52)

P r a w d z i w i e
f o n i c z n y . E L I X I R  D U D R G U 1 L L E Przeciw- 

katarowy.

- m z m j M  i m L  m  j e r
sporządzony według przepisu B r a  G u i l l ć  z P a u l  G a g e ,  aptekarza i właściciela 

przywileju w Paryżu, rue de Grenełle, St. Germain Nr. 13.
Działanie Elixiru Guille jest ogólnie zadawalniającem i dobrze skutkującem. Za­

miast osłabiać jako czyszczący środek, jak  wszystkie tego rodzaju lekarstwa, jest nietylko 
wzmacniającym ale i chłodzącym: wzmacnia rozmaite organa, nie potrzebuje ścisłej dyety, 
lecz przeciwnie wymaga aby w dniu , w którym go się używ a, zjeść pożywną kolację; 
jednem słowem nie czyni żadnych nieprzyjemności.

Złożonym jest wyłącznie z najdelikatniejszych roślinnych pierwiastków, których 
zbawienne składniki w lekko osłodzonych spirytualnych płynach są rozpuszczone. Łyżeczka 
do kawy tego elixiru, zwłaszcza do trochę wody z cukrem, zażyta przed i po jedzeniu, 
pobudza apetyt i trawienie. I6 ‘J(6-?)

Broszura o leczeniu się samemu, zawierająca wszystkie choroby, w których ten
Elixir jest pomocnym, wraz z dokładnym przepisem użycia, dodaje się bezpłatnie do
każdej flaszki. — Niemniej powyższą broszurę na opłatne żądanie przesyłają panowie
MŁlinger Cotnpagnie

Szczególniej zaleca się ten Elixir dla klasy pracującej, gdyż przez niego oszczędzi 
się wszelkich wydatków i straty czasu, albowiem każde leczenie Elixirem Guilló odbywa 
się bardzo prędko.

;|;D o nabycia we wszystkich znaczniejszych aptekach wjgKrakowie u p. A.
Siedleckiego apt. — we Lwowie u pp. Adolfa Berlinera i Zygmunta Ruckera, aptekarzy—
w Czerniowcachm pp. C. Altha i Krzyżanowskiego j —  w.‘Bielskuju7p.|Gustawa|Johanny. 5

m m m -

W .  M A Ł A S 1 N S K I
piekarz w Krakowie

przy  ulicy Stolarskiej Ki, 499.
Przyjmując prowadzenie piekarni od matki, mam zaszczyt polecić się szanownej 

Publiczności, że staraniem mojśm będzie Skarbić sobie względy rzetelnością i smakiem pie­
czywa a mianowicie:

Bochenek chleba Nr. I. funt 1 cent. 6 % — bochenek chleba żytniego Nr. II  cent. 4 '/s 
Bułki centowe za 6 sztuk 5 cent. —■ bułki centowe za 3 sztuk 2 '/, cent. 

tak  zwane wiedeńskie 4 sztuki 5 cent.
Chleb karbowy świąteczny Nr. I funt 6 ‘/a eent.

Pieczywo na święta wielkanocne będę miał w dzień sobotni trzy razy na dzień 
świeże, zwłaszcza chleb stołowy Nr. l funt po cent. 6'/a.

Zamawiania na pieczywa świąteczne przyjmuję ręcząc za dobre wypieczenie i 
i przystępną cenę. 398(2-2)

et.
Cierpiącym na podagrę

gwarantuje

szybką pomoc i gruntowne wyleczenie 
Br Lang’s GichtoeL
GŁÓWNY SKŁAD: 

Apteka J. W eiss w Wiedniu,
CENTRALNE FILIE: 

Apteka G. Julianny w Bielsku 
Tuchlauben. Szlązk austrjacki.

i36 (io -i2 ) S k ł a d y  w a p t e k a c h :
PP. Ph. Neustein, Flankengasse; R. Seipel, Landst. Hauptst. w Wiedniu; 
W. Wlassak. Pr. Eder, Fr. Trnka w Bernie B. Fragner, F. Ff/rsf. 
w Pradze; Zyg. Rucker we Lwowie; A. Siedlecki w Krakowie; Aniuni 
Schdpfler w Insbrucku; J. ®. Ehrlich w Reichenbergu; Alf. Brittinger w 
Steyer; A. Plassner w Znaira; J. ®. Tórók w Peszcie; J. E. Pecher w Te- 
mesvar Ad. Haas w Budweis etc. etc.

Liczne świadectwa i dziękczynne uznania są do przejrzenia.
jjataw'isc » r.ftursRssxMN jftc. n jsle,--v?xicssef>nsit̂ ĉc Acywy -1 v63«łw -t*

n

Szanownym mieszkańcom

Brakow a i okolicy,
, t   j przemysłowemu polecamy się niniejszem uniżenie pod

cją i dyskrecją do umieszczania
Szczególnie światu handlowemu

gwarancją

I W  S  S S  B L  T T

we wszystkich krajowych i zagranicznych dziennikach
w sposób najtroskliwszy.

Z a s a d ą :  rzetelna i najtańsza usługa

M a u s e n s i e i n  V o g l w  181(3 ?)
w Wiedniu — \cu er  Marki i*ho 11.

w Hamburgu, Neuer Wall 50. 
w Lipsku, Markt 17, Kónigshaus. 
w Frankfurcie n. M. Grosse Gallus- 

strasse 1. 
w Berlinie, Leipzigerstrasse 46. 
w Wrocławiu, Ring 52.

w Bazel, Steinenberg Nr, 29. 
w Zurichu, Marktgasse l l . |  
w St. Gallen, Obere Grabenstrasse 12. 
w Genewie, Place du Molard 2. 
w Stuttgardzie, Kronprincenstrasse 1 B. 
w Kolonii n. R. Lobstrasse 32.

Wy dawca: Dr. Ludwik Gumplowicz.
W drukarni Earola Budweisera.


